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Prenumeratorom „Przegląda" polecamy jako; 
piękny podarunek na Gwiazdkę reprodukcye z pa
noramy Fan.* a i Kossaka pod rytnfcm „Berezyna11, • 
dziewięć pięknieli lot1;druków na kartonach w na
der ozdobnej teczce Cena wyjątkowo dla premiine- jj 
ratorów „PivegląduK 12 zł. Pieniądze przesyłać j 
należy do Administracji „Przeglądu,11 skąd posyłka \ 
opłacona i za recepiscm wysłana zostanie. f

Przegląd polityczny.
Lwów 21 gruunia.

W e właściwym czekie donieśliśmy o przy- 
krem zajściu w Bera zynu i na Litwie między jj 
kal olikami a ioh proboszczem księdzem, dzieka-s 
nem W ojtzyńskim  Teraz w szowinistycznych? 
rosyjskich dziennikach pojawił »ię komunikat, j 
przedstawiający to zajście tak, jak wrzekomo 
wyr>ka z dochodzenia policyjnego. Daje to nam! 
powód do powiedzenia wszystkiego, co w ie
my o tej sprawia, musimy jednak pierwej stre
ścić ów komunikat. Opiewa on t a k : —

„Berezyna jest, miejscowością nawskróś ro
syjską. Drobna szlachta i chłopi naieźą do na
rodowości resyjskiej, a tylko niektórzy właśei-
0 ele kamienic w miasteczku, garstka inteligen 
cyi, oficyaliśoi hr. Augusta Potockiego i cz*ladź 
dworaka zalicza się do narodowośoi polskiej. Ta 
mniejszość stanowi zaledwo 10 % ogółu katoli
ckiej ludnośoi, a było jaj do m edavna jeszoze 
mniej, lecz gdy hr. Potocki otrzymał pozwole
nie odkupić ten rodowy majątek, zaraz sprowa
dził na wszystkie posady Polaków i w ten spo
sób powiększył zastęp wrogów państwa. Dnia 
26 września, w niedzielę, ks Wojczyński wszedł 
na ambonę i po r^syjjku odczytał pismo gu
bernatora, zawiadamiające o tern, Ae cesarz roz
kazał. aby odtąd we wszystkich wakujących 
parafiach odprawiano mo Ty nieliturgiczne po 
łauinie, w tych zaś parafiach, w których już 
zaprowadzono w tych modłach ’ęzyk rosyiski
1 które zatem pod względem ustalenia języka 
panującego ni6 są wakującemu, ma pozostać ów 
język, o ozem m inńter spraw wewnętrznych już 
zawiadomił ks. a' cybiskupa Kozłowskiego, po
lecając mu, aby swe odmienne i błędne polece
nie cofnął. Kiedy ks. W oj czy fi sk i przeczytał to 
pismo, wówozas szlaobcio "Wasdewski wyłajał 
go głośno na csły kościół. To L janie było iskrą 
rzuconą na proch. Tłum panów , drobnej szlach
ty  rzucił się na księdza z najwstrętniejszemi 
wyrażam* polskimi. Krzyczane ; „Ty, ta s i i owa
ki idź precz! Wypędzić tego łotra! Zamk"ąó 
k~ściół!“ i t  d. Tłum był straszcie rozjuszony; 
ksiądz widział, że jeszcze chwila, a będzie 
zmiażdżony; więo z dziwną przytomnością umy
słu chwycił Przenajświętszy Sakrament i z nim 
począł się cofać. Tłum huozał, pienił się, zaei 
skał pięśoi, wył jak  burza, ale się rozstępował 
i tak  ksiądz uratows 1 swe życie. Kiedy już wy
szedł. tłum ściąg.iął z chóru organistę Borow
skiego, odebrał odeń kluoze, kośoiół zamknął i 
klacze oddał k misarzowi miejscowej polu y?. 
Zapedłfc noc. Ksiądz W ojczyński siedział w ple
banii przy lrmpie, nieopodal okna, i czytał 
W  tern szyba się rozbiła i duża cegła przele
ciała tuż nad głową księdza. Potem wszystko 
się uspokoiło, ale pewien magnat począł się sta
rać u władz, aby znienawidzonego księdza za
brały, lecz odpowiedziano mu, że wedle umowy 
z Papieżem, nie wolno usuwać proboszczów.

Wówozas Polaoy postanowili sami „wykurzyć11 
księdza i następnej niedzieli chcieli mu zrobić 
podczas nabożeństwa straszną awanturę, ale 
ksiądz, dowiedziawszy się"o tern, odprawił na
bożeństwo o świc;e, więc kiedy demonstranci 
zaczęli się zbierać, kościół już był zamknięty. 
Tłum wezwał księdza, aby przyszedł modlić się 
z ludem, lecz ksiądz przysłał tylko klucze i tak 
znowu uratował się od biedy. Wówczas klucze 
zabrano i nie wiadomo, gdzie one są. Powiada
ją, że odesłano je  do Papieża. Jest to sprawa 
wyraźnie buntownicza, skierowana nie przeciw 
księdzu tylko, ale także przsoiw rządowi i Pa
pieżowi. który zgodził się, aby rosyjski język 
w dodatkowem nabożeństwie pozostał w tych 
kościołach, w których już go zaprowadzono, J a 
ko bunt trzeba tę sprawę traktować i aw antur
ników ukarać tern surowiej, J l  wypada podtrzy
mać takich księży jak  "Wbjczyński, których by
ło już dziewiętnastu, a zostało naraz tylko pię
ciu. Ks. "Wojozyński przetrwa wszystko, albo
wiem sam mówi, że zlani" się Polrków z Rosyą 
musi nastąpić i cn gotów jest życi® jw ojj za 
to oddać, lecz inni księża nie są tak hartow ni'.

Tak brzmi komumkat. A teraz parę na
szych uwag. Przedewszystkiem, nieprawdą jest 
że Papież zgodził się na pozostawienie rosyj
skiego języka choćby w jednym  kościele, a na 
to dowód w tem, że ke. arcybiskup Kozłowski, 
pomimo wezwania ministeryalnego, nie odwo
łał rozporządzenia, za które uoierpiał ks. bi
skup S'inon, Następnie, -  kto jest ks. "Woj- 
czyński? W r. 63-cim był on wikarym w pło
ckiej dyeoezyi, skąd wywieziono go za udział 
w powstaniu eto guberni" koAromskiej, gdzie 
zrzucił sutannę , zajmował się myśliwstwetn i 
handlem. W 12 lat potem nagle rząd, ale nie 
arcybiskup, mianował go proboszczem i oara- 
zu dziekanem w Berezynie. Zjawił s.ę on tam 
z kuzynką, którą znalazł wśród obcego ple
mienia. Nie golił brody ani wąsów, bo dosta
wał jakichś wyrzutów na skórze, tylko zarost 
p rzystrzygał; nosił przy sutannie szerokie rę 
kawy, jak  prawosławni jerejowiw, bo miał w ra
mieniu neuralg lę, która nie pozwalała mu no
sić wąskich rękawów. Sławem, miał sama ta 
kie ohoroby, które zmuszały go zbliżyć się 
strojem i powierzchownością nie ao pastorów, 
nie do mnłłów, nie do szamanów kaliauckioli, 
ale właśnie do popów. Natychmiast wprowa
dź’! język rosyjski do kazań, 1 tanij i śpiewów. 
Ale nedość tego: w uroczyst soi katob.oide od 
prawisd cabożc-ństwa bardzo skromne, za to 
w prawosławne występował z ogromną okaza
łością. Tak i w ów dzień 26 wrzein a u kato 
lików była zwykła n, idziela. a u prawosła
wnych wielkie święto Podwyższenia o w. K rzy 
ża i oto ks Wojczyrńki urządził bardzo uro
czyste nabożeństwo. Dodać w końcu należy, że 
za takie postępowań e otrzymywał on od rzą- 
du osobną peesyę i od czasu do czasu graty- 
fikacye, które wynońły nieraz po 1.6U0 rs. 
Bardzo tedy naturalne, że taki proboszcz nie 
mógł znaleźć miru w parafii: żył n 'e  jak 
ksiądz, nie był instalowany przez władzę du
chowną , wprowadzał nielegalne innow acje i 
przez to kar-uł obrządek, wreszcie zrob:ł donos 
na ks. biskupa Simona.

A teraz zatrzy majmy się jeszcze ohwilę 
nad komunikatem ogłoszonym przez rosyjskie 
szowinisty oz® e dzienniki. Powiedziano w mm, 
ża w parafii berezyńskiej jest tylko 10% Pola
ków, a wszysoy inni katolioy — to łtosyame, 
niówi-tcy po rosyjsku i przychylni ks ądzu Wuj- 
czyAsk:emu. Z tego wynika, że i w kośccie 
podczas awantury mog o być Polaków tylko 
10° „ na 90°/0 R osjan. Jakże tedy mogło się 
stać, że „tłum był rozwśo eczony, huczał, pie
nił się , ryczał jak burza“ i omaL księdra nie 
zmiażdżył ? Ozemuts nie bronili go Rosyanie ? 
A bo więc nie było takiej wielkiej awantury, 
albo pełny kościół był Polaków, czyli, że

w parafii nie ma katolickicn Rosy&n. I  rzeczy
wiście ich nic ma, jak  nie ma w całej Ro-yi, 
tylke są na wygnaniu w Paryżu i Rzymie, 
lecz bardzo nieliczni (książę G-alicyn, ksiądz 
GJ-agarynj.

Wreszcie „eszaze jedno : sam ks. Wojozyń- 
ski głosi (podług komunikatu), że chce „zlać 
Polaków z R u sy ą \ Co to znaczy ? Można zlać 
kraj polski z Rosyą —- państwo z państwem — 
i to już bez as. W oje.yńskiego z rod ła  formal
nie siła. W idocznie więc ks. Wojczyński chciał 
zlać Polaków z R osja  rami, to znaczy narzuoió 
im obcy język, w ia rę , obyozaj, a to nie jest 
obowiązkiem kapłana, gdyby nawet było ży
czeniem rządu, który jednak utrzymuje, że na 
język, wiarę i obyczaj nie nastaje. Zły tedy 
był ów probeszes i dziekan, a zatem, w za ta i- 
gu jego z parafianami rząd nie powinien braó 
jego strony * zs.jśoia tego ni® może uważać za 
bunt. Spodziewamy się , że szowinistyczny 
pogląd na tę sprawę nie będzie przyjęty przez 
sf3ry rządowe.

Zwolua opada zasłona z zamiarów mo
carstw europejskich, względem Chin. Co do 
Nijmieo, ni a wiadomo jeszoze ozy zatrzymają 
zatokę Kiac-Czau, czy też zgodzą się zamienić 
ją na zatokę Samsa; zależać tc będzie od ży
czenia petersburskiego rządu. Rosyjskie urzę
dowe biuro telegrafiGzue donosi, że „pancerna 
eskadra pod komendą admirała Rewuuowa za
jęła  Port-Artur z sąsiedmemi wysepkami, a 
stało się to za zgodą rządu chińskiego i nie 
jest ani sforsowaną okupaeya, ani demenstra- 
cyą przeo w y ,niemu bądź mocarstwu". Jedno- 
oześnie z Londynu donoszą, że Anglia zaią 
dała od Chin wysp lezących przed deltą rzeki 
Jang-sa-kraug. les wyipy znajdowały się w oku- 
paoyi angielskiej do roku 1856-go i były od
dane Ohiaom w zamian za różne przywileje 
handlowe, wszelako pod warunkiem, że żadna 
ozęśó wybrzeża nie będzie przez Chiny ustą
piona jakiemukolwiek mocarstwu. Dziś z.*,Łem 
owe wyspy powinny wrócić do Anglii Japonia 
zażądała portu Wey-ha-wey, którego po osta
tniej szczęśliwej wojnie nie wzięła tylko dlate
go, żeby nie dać początau urywaniu wybrzeży 
omńskioh, co wówczas postawione było przez 
mocarstwa jako zasadę. Wreszcie Pranoya do
maga się sprostowania1 granicy Tonkinu i na 
Wozslki wypadek w zu.acna swe morskie siły 
w taiatyoń stronach dworna panoermkam*. — 
PorG A rtur zamyka od. północy wjazd do du 
żej jak m. rze zatoki Peczyli, przy której leży 
wiele m.asc bardzo handlowych i skąd ciągnie 
się kanał do Pekinu. Naprzeciw Port Arturu, 
również u wjazdu ao Peezyn leży "Wej-na-wej. 
Więo jAli .,eden z tych portów zajmie Rosya, 
a drugi Japonia, to będzie dowodem, że t« pań
stwa zawarły układ co do solidarnego działa
nia, aby  najwięcej im się dostało.

W parlamencie rumuńskim wygłosił pre
zes gabinetu p. Sturdza mowę, na którą wszę
dzie zwrócono uwagę dlatego, że w niej szef 
rządu zaprotestował przeciw łąozeniu Rumunii 
z innymi krajami bałkańskimi. „Rumunia — 
rzekł on — należy do zachodniej Europy po
chodzeniem, język.em i dążnościami swego na
rodu, musi taż w polityce międzynarodowej 
zajmować odpowiedni" stanowisko, które wska
zuje jej miejsce wbrew przeciwne aniżeli pań
stwom bałkańskim.11 — Jest to wno oznsjmra- 
nie, że Rumunia należy do trósprzymierza i że 
do wciąż projektowanego związku państw bał
kańskich nie przystąpi. Naturalnie, że takie 
oznajmienie musiało sprawić wrażenie.

Jeszcze w spwie własnej i
Piszą nam z "Wiednia, 19 grudnia.
Przykłady młoaoczeskie strw ają się dla 

nas znakomitym wzorem. Metody zagłuszania 
odmiennego zdania oszczerstwem i kłamstwem 
już się doskonale nauczył Dziennik Polski od 
swych teraźmajsaych sprzymierzeńców. Jak  dr. 
Yaszaty i tow. oskarżali Riegera, że za „kieliszek 
koniaku11 podpisał ugodę niemieokc-czesaą, tak 
Dtiennik, Polski z korespondenta waszego robi 
iołdnika „komitetu wykonawczego memiscniej 
lewicy". Korespondent wasz nie znn żadnbgo 
komitetu wykonawczego niemieckie^ lewicy i 
nie ma żadnych stosunków z opozycyjnymi po
słami niemieckimi, ani z jakiem kółkiem, ani 
z oiobnikarm. Co więcej, tak samo, jak wasz 
kore.pondent n it napisał nigdy ani słowa do 
żadnego dziennika niemraoko-lioeralnego, tak 
jamc nigdy nie otrzymał ani centa od żadne
go biura prasowego, komitetu, banku etc., ieoz 
jedynie zwykłe ho nor ary a dzienników, których 
był współpracownikiem, — od 8 lat wyłącznie 
polskich. W edług tej samej metody, według 
której Dziennik z faktu, że wasz korespondent 
ostrzega przed sysuematyoznem popychaniem 
ludności do zaciętej walk? przeciwko Niemcom 
austryaukim, wywodzi wniusek, że muszę byó 
„płatnym przez komitet wyitonawozy lewicy", 
musielibyśmy wnosić, że Dziennik pobiera sub- 
wencyę z jakiegoś komitetu młcdoczeskiego. 
Przy takich iasynuacyaon wszelka uczciwa i 
przyzwoita polemika dziennikarska, wszelkie 
wygłaszanie przekonań stałoby się wręcz nie- 
możbwem. Przecież niepodobna, abyśmy jako 
ludzie myślący, wszysoy rwrss e i w każdej sy- 
tuacyi mówili to samo, i aby się nie z iznacza- 
ły  także udmienn* zdania. W ybitny publicy
sta angi elski zauważył, że parlament z .wsze 
popelma błąd, ilekroć zapadnie uchwała jedno
myślna. Tan samo nie podobna, aby wszystkie 
stronnictwa lub odcienia narodowo wygłaszały 
zawsze identyczne poglądy.

Dziennik Polski nie zbyt dawno ogłaszał 
korespondenoye, zwłaszcza ze Szlązka, które 
wy wołały oburzeni# dzienników czeskich, nie
zbyt dawno umieszczał ne naczeluem miejscu 
przekłady z Narodmch Listów , dowodząca pe
wnych wstrętnych nam objawów w prasie cze
skiej, powtarzał nieraz korespondencie wasze
go korespondenta z mnyoh dzienników pol
skich, pisań# zawLzs na podstawie tych sa 
mych przekonań polskich, autonomioznyoh, ale 
antipan Je.widtycztiycn ; a na wet w ostatnich 
dnjŁoh ogiosii artykuł z podpisem (n), który 
au fond dochodzi do tych samych konkluzji, 
co my. Jezeii teraz nagle Dziennik ^olsni u- 
znaje jako rzecz właściwą rzucać się na oślep 
w prąd ogólno-słoWi.an*k), to stąd przecież me 
naDiera żadnego prawa miota aia przeciwko 
nam plotek i msynuLcyi. dla których me po
siada ani najlżejszego cienia dowodu, a które 
opiera na najniedorzeczniejszych wymysłach.

Korespondent wasz ni gdyby nie odradzał 
od walki z Niemoami, gdyby ohodziło o od
parci® niemieckiego zamaohu na którebądź, 
ohoo*aiby najmniej ważne z naszych praw 
narodo pych, ani w tedy, gdy by ściśle sformuło
wany d izyderat polski, jak  np. rezolueya sej
mowa z roku 1868, natrafił na opór ze stro
ny nń-rmeokie". Ale walkę z Nitmcami au- 
stryaokimi w im ę mglistych ogólnych intere
sów słowiańskich, uważamy jako nonsens. Gdy
by jeszcze taka walka mogła polopszyó los m - 
rodu naszego pod berłem pruskiem! Ale nie, 
przeciwnie utrudnia jego położenie. Bo Sło
wianie austryaocy nie mogą w niozem dope- 
módz Połakom w Prusieeh, lecz tylko tamtsj- 
szyeb szowinistów niemi&ckioh zachęcić do 
odwetu, który się daje we znaki jedynie Po
łakom, ponieważ innych Słowian tam  m c ma.

Zresztą nawet zjazd krakowsk’ ni® wy
wiesił wyłącznie sztandaru słowiańskiego, ow 
sz#rr bardzo dobitnie podniósł sojusz z Niem
cami konsoi watywnymi. Tak samo hr. Bade- 
ni w ostatniej mowie nie wspomniał wcale o 
lidze Słowian przeciwko Niemcom, leez owszem 
wyraził życzenie i nadzieję, że z czasem zna
czna część Niemców będzie pozyskana dla pro ■

fram r au tonom iozaego. Cóż więc znaczą te 
zionnikarskie frazesy o wyłącznie słowiańskie, 

solidarności ?
Dopiero przed kilku dniami znany kon

serwatysta tyrolski Zallm ger na zebraniu kon
serwatywnego klubu w Bożenie oświadczył f

„Większość, która w  swej wspólnej ode
zwie powołuje sie na fakt-, że do niej naieźą 
Niemcy, niech rozważy, czy postępuje me drze, 
gdy takiemi demonstracyami jak  krakowskie 
zebranie słowiańskie, usiłuje nada® sobie taki 
cnarakter szczepowy, któryoy uniemożebnił 
Niemcom dłuższe po zestawami * w ,ich szere
gach. Ale wtedy, bez Niemoów, ta  większość 
stałaby się niemożliwą w parlamencie au
striackim "

Kto uwnżnio przeozytał dokładne cprawo ■ 
zdanie ze zjazdu krakowskiego, znalazł tam  nie- 
mo.ło dowodóvi na to, że usiłowano zapobiedz 
zbyt jednostronnemu podkreśleniu słowiańskiej 
solidarnośoi, a zwłaszcza pozbawić zjazd wszel
kiej cechy plemiennej dem onstracji przeciwko 
Niemcom To było izeozą mąurą, a najwięk
szym byłoby błędem szumnem. deklamacyam: 
o wszeohsłowiańskięi walce przeciwko Niem- 
oom (austryaokim) usprawiedliwiać zastrzeże
nie podobne tym, które wygłosił poseł Zallin- 
ger. Prawda, pp. Ebenhooh, Karlon, Fuchs do
tąd stoją po stronie Słowian, ale w :emy to do
skonale, że ostatecznie z pewnością łatwiei sta
ną na stanowisku katolickich Tyrolczyków, r iż  
— młodoozeebów!

Epizod burzliwy dwóch ostatnich sesyj 
parlamentarny oh skońozył się aafin’tywni<i ustą
pieniem hr. Badeniego. Dziś n ii ma żadn»go 
powodu przedłużać walki dzienrikarshrair roz- 
namięonianiem mass, rozwijaniem niechęci i 
antagonizmów narodowych do rozmiaiów ple
miennej niena wiści. Dziś potrzeba jedynie uspo
kojenia, złagodzeniu sporów, aby umożebnió po
wrót parł mentu na widownię polityczną, i 
opatrzyć najdonioślejsze potrzeby m onarchii, 
trzeszczącej w swyc podstawach. "Większość, 
mniejszość, opozyeya stronnictwo rządowe — 
wszystko dzis są pojęcia przedawnione, b9z 
aktualnej wartości,- dopóki nikt nie może się 
nawet domyśleć, czy i kiedy będzie można zwo
łać parlam ent? Tyle tylko jest rzeczą pewną, 
ze nowj gabinet nie zwoła go i nie meże zwo
łać, zanim nie otrzyma rękojmi, że się tam  nie po
nowią burze ostatnich czasów uniemożebniąją- 
oe wszelką, pracę pozytywną. Naturalnie ani 
od sooyalistów, ani od niątki Scho.ierera żaden 
rząd w tym względzie nie otrzyma gw arancji. 
Ale też te ży wioiy mogły w Izbie dokazywać 
tylko jako przednia straż znacznego ze«tępi* 
postów, zdecydowanych do skrajnej opozycji. 
Eez tej rezerwy me mogą pomyśleć o syste- 
macycznem zakłócaniu obrad Izby, ani nawet 
o legalnej obatrukcyi.

Co zaś dotyczy naszego stosunku do no
wego gabinetu, to warto p-zypomnieć to, co 
pisał śp. S z u j s k *  w r. 1874, gdy na czele pań
stwa stał gabinet, nie neutralny, jak dzisiejszy, 
Jeoz nawet stancwczo niemiecko - centralistycz
ny, w którym  jako minister dla Gałicsyi, zasia
dał założyciel D iennika polskiego, Ziemiałkow- 
ski, nie nai.eźacy wcale do bliższego kółka 
Szujskiego.Otóż Szujski wtedy zauważył „Wedle 
najsumienniejszego przekonania naszego, więk
szość polska powinna być niepodzielnie paroyą 
rządową, tak Ulugo, dopóki rząd wyraźnie i 
otwarcie nrzeciwko j e j interesom nie stanął, 
dopóki z niej bierze ludzi na doradzoów w
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D zi je ma łżeńsk i
POWIEŚĆ

przez
P I L E C K I E G O .

(Ciąg dalszy).
X Gdy się ułożyła do snu, ukląkłem przy 

jej łóżku, o ra  mnie objęła za szyję, szepta
liśmy sobie słowa miłosne, przerywane poca
łunkami, wreszcie w uścisku czulszym, silniej
szym nad inne rzekła mi l ic h o :

— Daj uszko !
Nadstawiłem ucha, ciekawy nowych mi

łosnych słów i usłyszałem :
— Czy Tadzik nap: vwuę nówił o świętach 

w Warszawie, czy ;ylko tak, żeby swoją Te- 
resienkę pooieszyó?

Poczułem w okamgnieniu straszne gorąoo 
w piersiach, w okolicy serca, a po chwili do
piero cały ten  ukrop rozlał się po mojem ciele. 
Milczałem chwilę, wreszci» wyszeptałem :

— Naprawdę, naprawdę, — ale mi się zda
wało, że wymawiam te słowa ochrypłym gło
sem.

— Mój królu! moje szczęście ! — szeptała 
dalej Tereni®.

Poiłlę^ załam jeszcze chw ilkę, wstałem 
wreszcie, całując ją, w czoło.

— Spij, dziecko ! — rzekłem.
— Aoh dobrze, bom strasznie zmęczona!

Zwinęła się w kłębek, jak  kotka i, u-
snęła natychmiast.

J a  zaś usiadłem w rogu pokoju u okna, 
na żółtej, topolowej kanapie, pokrytej czarną 
ceratą, wsparłem się nt, stole i patrzyłem na 
szeroką, piaszczystą ulicę w si, na te rzędy 
cz .rnych, niskich domkow, spokojnych i ciohych, 
gdzie spoczywano błog*m snem po pracy tylu

ludzi żyjących naturalni!, podług pmw Bo
skich, podług instynktów ludzkich, me dręczo
nych analizą lub psychologią.

Zaiste, wielka to korzyść dla nas, ludzi 
wykształconych, nai,za cała filozofia. Zamiast 
siedzieć w domu, spać jeść o swojej porze, 
pracować o swojej, my się zapuizczamy w las 
i to po nocy, błądzimy po jakichś manowcach, 
kręcimy się w kolko, dręczymy się niepoko
jem, przypuszczeniami. Myślimy zawsze, że, 
przeszedłszy ten gęsty las, odkryjemy j* kiś za- 
czaroa a ry  kraj, jakieś niebo na ziemi.

Nie; bezwarunkowo ozłowiek prosty, to czło
wiek! My, psychologowie i ratlekcyoniści, to 
grzyb, chorobliwe narośle, wyoieki spolaozeń- 
stwa. Porównajmy z naturą Porównajmy ję 
drny kłos żyta, rosnący na dobrem polu, z kło
sem żyta ze sztucznej, chemicznie spreparowa
nej ziemi, sztucznego ciepła, sztucznej wilgooi. 
Sztuczny ten kłos niby rośnie prędzej z po
czątku, zakwita, rozwija snę »zyboiej, ale po
tem wycieka, słabnie, blednieje, łamie się ła
twiej ! To nie kłos o jęarnei słomie, to wodm 
sta trzcina, ciągnąca soki chorobotwórcze.

Daj pokój, człowieku! nie trudź się dare
mnie, nie staraj się znaleźć przyczyny przy
czyn, skutku skutków. Bierz za rogi to, co 
widzisz przed sobą, ujarzmiaj materyę, ale nie 
dotykaj ducha, bo ulotni ci się zawsze. Stra
cisz siły na walce bezowocnej.

Ni® myślałem tak dawniej, kiedym miał 
s iły ; dziś myślę tak, ale nie mam sił.

"Wtenczas, zamiast pójść spać, siedziałem 
noc całą przed niskiem, o cztereoh szybkach, 
oknem zajazdu, patrzyłem przed siebie na za- 

' pałające się gwiazdy na cichem, letniem jeszcze 
niebie, myśipłem o przyczynach, które wywo
łały czułość Tereni. Czy to był fałsz ta ozu- 

' łość, fałsz dla osiągnięoia kilku tygodni w W ar
szawie; czy przeciwni',, czułość była czułością,

pochodząca z serca? „ iYszakźe dopć y  czuliła 
się tylko, — rozumowałem sobie, — dopóki jej 
nie przyrzekłem tej nieszczęśliwej Warszawy. 
Jakem  przyrzekł, że poje dzi. my, zaraz czułość 
oebłodła, przyezyna podnieca:ąoa zniunęła, przy
szła potrzeba snu". Jakiż ztąd skutek do prze
widzenia? — pytałem znowu sam siebie. — Oto 
ten zapewne, że jej czułość i miiość pozyskam 
zawsze me wyrażeniem moje' m iłośni, ale o- 
biecanką zabawy i przyjemności. Serce jej nie 
leży koło mnie; aojść do niego muszę via W arsza
wa, lub via Krynica, lub via Herse. A zatem, 
ozy to jest serce, uczucie ? czy to tylko złu 
dzenie uczucia miłości? A może to takie serce 
kobiety ? Może ta  kobieta dzisiejsza, to ko
bieta fin de siecle, którą chętniej nazwałbym 
kobietą fin du monde, inaczej kochać nie umie? 
VV oieplarni hodowana panna zatraciła serce, 
ba! nawet zmysły, zachowaia to tylko, ozem 
ją karmiono za młodu, to jest gust do ubiera
nia się i zabawy. Od dziecka trzymają jej 
serce i zrnysiy na uwięzi. Ledwie spostrzegłszy 
mężczyznę, pomyśli sobie, że to ładny chło
piec, Iud jakaś wzniosła dusza, wnet zjawia 
się zapytanie obok, a jaka to p a rty a 0 Jak ą  
da sumę zabaw i przyjemności?

Zdarza się nam, siedząc w teatrze, zako
chać się w aktorce; zbliżywszy się do niej, 
zdjąwszy blansz i róż, dostrzegamy straszydło 
morskie, nlbo w każdym razie, bardzo mało 
ponętną kobietę. Miłość nasza ustaje. Dla pa
nien światowych takim  pryzmatem w mężczy
znach, jest ogłada, stosunki, fortuna. Wyobraża 
sobie, że go kocha, a tymczasem to blausz i 
róż był tylko. Poznaje po ślubie, że ani jego 
fuch, ani jego powierzchowne wdzięki nie są 
dosłrojone do jej wymagań. Kocha niby jeszoze, 
ponieważ wmówiła raz w siebie, że go kocha, 
ale natura prowadzi ją  bezwiednie dó' szukania 
innych osobników. Romantyczńa szuka innego 
duoha, ko Dieta bardziej ziemska sza ta  innego

samca. Może właśnie ja dla Tereni nie byłem 
odpowiednim może dlatego przekładała zaoawy 
i przyjemności nad przbbywanie ze mną. A m o
że to tvlko jej młoaośó jest tego przyczyną 

j że lubi świat i zabawy ?
| — E j ! kochany Edwardzie, istny odmęt

to filozofowanie i ana liza , istne błądzenie po 
lesie. Gzy me daleko pożyteczniej byłoby dla 
nas obojga, skoro już spaó w zajeździe me mo
głem, myśleć o kosztach turbinowego koła i 
walców porcelanowych w moim młynii>? Gzy 
nie w iętszy pożytek przyniósłby mnie dobrze 
wykombinowany płodozmian?

Tymczasem gwiazdy bladły na niebie, aur 
zapiał i raz, i drugi i trzeci, Oi*powl >działy mu 
inne, coraz dalsze, coraz mniej doniosłe koga 
oie głosj z całej cichej, uśpionej wioski. Obok 
ze stajni dochodziło mnie od czasu do czasu 

! tupnięcie nogi końskiej, głośne pyrohnięcie, 
lub miarowe, bogobojne cŁrapame stangreta. 
Usnąłem wreszcie siedzący, giowę oparłszy 
na stole.

V.
Wróciliśmy nazajutrz do domu. Z po- 

ozątku podróży dnia tego byłem ohłoduy z Te
renią i obojętny, czytałem książkę, patrzyłem 
nu cirogę. Ale tak się zaczęła przymiiać i mi
zdrzyć do mnie, tak  wiele mówić mi o swojej 
miłości, że ultgiem  w końcu. H m ! w końcu ! 
nieprawda, me w końcu, ale prawie z począt
ku. W  domu zastały nas czysta radości: po wi
ta nie dziecka, powrót do zajęć codziennyoh. 
Miodem popłynął nam pierwszy miesiąc. Dużo 
czytaliśmy razem wieczorami, dyskutowaliśmy 
o psychologie/ 'oh moźebnośoiacn i niemeże- 
bno&..ach w rożnych powieściach, opowiada- 
lJm y  soDie nasze wspomnienia.

Ja, mówiąc o moich starych dziejach da
leko burzliwszy oh, niż dzi&ja Tereni, miaiein 
uozucie człowieka, który długo jeździł w za
mieć po poiaoń i znalazi się nareszcie u ci“-

płego kominka Terenia zaś rozmarzała się, 
w ilgotniały jej oczki, ulatywała od kominka 
w burzę i zamieć Był tam w tych wspomnie
niach i jakiś brunet o goręiącem oku, był i 
natchniony blondyn.

Obaj byli goli, więc za żadnego z r.ich 
nie wydali jej rodzice Bruneta nadzwyczajnie 
ja  przypominałem. Byłem niezmiernie wdzię
czny Teieni za ten zaszczy*, przypominania jej 
pana Kocia Gorszyck.ego, którego nigdy w ży- 
oiu nie widziałem.

Przypadkiem obejrzawszy się i spostrze
głem swoją twarz w lustrze konsoli. Zdawato 
mi się, że to ów brunet, Kocio, i maohinalnie 
chwyciłem za I leszeń, szukając re wołweru. 
Miałem jakobv szczególnie usta pana Kocia, 
starałem Gę więo je  wykrzywiać ! przygryzać, 
by gu nic ś nic nie przypominać. Myśi tego 
podobieństwa Dyła mi tak  wstrętna, że przez 
czas jakiś nie mogłem patrzyć na siebie. Gdym 
się golił przed lustrem, zdawało mi się, że goń 
się Kocio i ohciałem meraz pcciągnąó sobie 
brzytwą po gard!s.

Okropna rzecz ta  wsteczna zazdrość. Cier
piałem nieraz m ęai; chodziłem po pokoju ner- 
wewo, kurcząc płażś, zdawało m: się, ża udu 
szę jednego z tych łajdaków. Jakoo, myślą fem 
sobie, żebi7 nie jakieś marne dwadzieś da, pięt
naście tyrfęcy ruoli, to możebym w tej ( uwili 
nie ja posiadał Terenię, ale ten dureń Kocio, 
albo ta  rozmiłowani małpa Julek Zoąsfei? 
Zbąskiego także nie znalem wprawdzie, ale 
dokłaonio sobie przedstawiałem i'ego twur. ; 
musiał to być blady, chudy blondyn, o wło
sach żydowskich, fryzowanych, suohycu, w stręt
nych jak ich ś , o oczach blado-niebieskich, — 
cierpiał na niedokrwistość.
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Radzie korony i administratorów k ia ju 11*). To 
nie znaczy, aby Polacy musieli popierać k a ż d y  
rząd austryan<n. Znaczy tylko, iż mogą, a zda
niem Szujskiego powinni popierać każdy rząd, 
który nie narusza p o l s k i  e h  interesów. To nio 
był program słowiański, ale polsko-autonomicz 
ny program równocześnie konserwatysty pol
skiego Szujskiego i demokraty polskiego Zie- 
miałko wskiego.

Korespondencye.
Mińsk w  g ru d n iu .

Tegoroczny zjazd ziemian, należący cli lo 
Towarzystwa rolniczego, był dość liczny. Na 
dwudniowym zjeździe za.ąly sporo czasu ro
zmaite wybory komisyjne. Referent sprawy 
założenia wzajemnej asekuraoyi przy Towarzy
stwie roiniezem oznajmił, że rząd stawia wy
konaniu naszego zamiaru pewne trudności, nie

fodzi się bowiem z tak  szerokim programem 
kadalnośoi, jak i w ustawach został skreślony. 

Pozostawało tedy albo wziąć za wzór sta,tuta 
asekuraoyi kijowski sj, albo też statu t nasz 
okro'ó podług wskazówek ministerstwa. W zoro
wać się na Towarzystwie wzajemnej asekura- 
cyi w K row ie, nie byłoby dla Towarzystwa 
mińskiego pożyteeznem wobec różniuy potrzeb. 
Stanęło więc na tern, że delegat nasz pojedzie 
do Petersburga i na zajadzie otrzymanego pał- 
nomoemotwa, poczyni w statucie konieczne mo
dy fikaoya. Ożywiona dyskusya toczyła w? na 
tem at spraw gorzulniczycń. Jeden z referentów, 
p. Woyniłłowioz w obszernym referacie wykazy
wał pożyteczność zakłada lia  gorzeli rolniczych. 
Opierał swe wywody na tern, iż dzisiaj, gdy 
we wszystkich guberniach litewskich istnieje 
monopol wodozany, gdy zatem jedynym  od
biorcą spirytusu jaśfi rząd, ziemianom naszym 
stoi o u worem pole do bardzo korzystny eh zy
sków za odstawiony spirytus i z odpadków po 
wyrobi en 'u  »ódk i, a więc karmy dla by
dła. Rząd zaś gorzelnie rolnicze chętnie wi
dzi i popiera je , podczas gdy istnieniu go
rzelń fabrycznych stawia mnogie trudności. 
Bardzo dobrą uchwałę powzięło zgroma
dzenie. Dyrektor syndykatu zbożowego p. 
Obrąpalaki, postawił w n;osok założenia przy 
Towarzystwie warsztatu rzemieślniczego, w 
którym by można naprawiać maszyny rolnicze. 
Otóż ten wniosek przyjęto i na wydatki, po
dane w przygotowanym już kosztorysie, mające 
wynosić 15 000 ru b li , natychm iast na pusie- 
dzeniu złożono 9000 rubli. Towarzystwo spo
sobi się do utworzenia w Mińsku agentury ko
misowej do sprzedaży bydła Nowy rok admr- 
nistra y jny Towarzystwa rolniczego rozpoczy
na się pod dobrą Wróżbą, bo na zjaździe przy
s tą p ić  22 nowych członków.

Najważniejsza troska w sprawie budować 
się mającego nowego kościoła katońokiego — 
została usuniętą. Nasza ra.da mi ijska, po pe- 
wnem wahaniu, powzięła wreszoie znaczną 
większością głosó w uohw&łę jdstąpienia pod ten 
kościół ogromnego placu obek wileńskiego 
dworca. Darowizna ta mierzy 1600 kwadrato
wych sążni. Dar doprawdy hojny — a naśla
dowania godny.

Lud okoliczny, ciągle jeszcze wzburzony 
namowami do emigraoyi w głęboką Syberyę. 
Skutki stąd liizne, a fatalne. Ajenci nie spu
szczę,ją % oka tych, których już skaptowali i 
dopóty ich głaszczą i stawiają w iuh wyobra
źni z kart pałace, dopóki - m©rozumny chłop 
nie sprzeda ojcowizny i nie ruszy w drogę po 
głód i zgryzotę. Nurtowania te spekulantów 
odbijają się dotkliwi i na ziemianach, bo coraz 
więcej brak rąk do pr&oy Solnej. Spokój raz 
zakłócony, me rychło powróci. Doszło do te
go, że choć po wsiach roboty j*st podostat- 
ki m. chłopi, a mianowroie tacy, którzy nie 
mają nio do sprzedania, aby bodaj z odrobiną 
grorza wędrować do Tomska, emigrują tłumnie 
do miast, stukając zajęcia w dusznej fabryce 
lub p  rży j budowach i rsguiaeyaoh drogowyoh.

Świ-żo przypomniał się nam gwałt, ia- 
kiego podburzone przez urlopnika Oedryka 
ęMbpatwo dopuściło się na żandarmach w po
wiesi© iaume: t ihim, gdy żandarmi z wyższego 
nakazu wzbraniali kilkudziesięciu włościanom 
wymarszu emigraoyji ego na Syberyę. Wtedy 
to ów Cedryk wraz ze sporym zastępem oKo- 
pów rzuci1 się na żandarmów, z cepami, wi
dłami i kołami z płotów Skońozyło się na 
utarczce, ale chłopi już ruszyć się ze wsi nie 
mógł- i o to świeżo odbył się w Ihumeniu pro- 
oea, którego wynikiem deportaoya Cedr] La i 
jego dwudziesta sprzymierzeńców, w tej liczbie 
także trzy  kobiety, do ciężkich robót.

B unt został ukarany sprawiedliwie — to 
w porządku, ale niezadowolenie wśród reszty 
rozgorączkowanego ludu nie zostało uśmie
rzone, a licznym spekulantom i ajontom emi
gracyjnym  nie zamknięto jeszcze tym  wyro
kiem wrót do chłopskiego seroa. Na Mazowszu 
rozkwitają czytelnie ludowe, wchodzą w życie 
odczyty po wsiach, a dla chłopa litewskiego i 
białoruskiego p ócz chybionego środka umoral- 
n ’eni», t. j. monopolu wódozauego, nic się nie 
robi. Tymczarem zaś monopol przyniósł skutki 
dla ohłopa jak najgors-e, i z rozbudzeniem p i
jaństw a budzi nowe jeszoze ujemne insiynkta, 
zwłaszcza u młodego pokolenia.

Za parę dni odhędzio się tu  czterodniowy 
bazar na rzecz ochronki utrzymywanej przez 
tutejsze Towarzystwo dobroozynnośoi. Towa
rzystwo to ma tradyoyę piękną. Założył je 
jeszcze w rokr 18P5 pierwszy biskup mińskie! 
dyeoezyi, ks. Jakóh Dedeika. Ze zmianą poli
tycznych stosunków zmieniały srę też losy 
Tow. dobroczynności; po ostatnim ruchu zbrój - 
nym dola Towarzystwa była bardzo opłakaną, 
a sian ten trw ał z górą trzy dziesiątki lat. 
Teraz dopiero dzięki Jerzem u hr. Czapskiemu, 
który w tym  roku przyjął prezesurę taj jedy
ne'' w ML sku katolickiej' instytucyi. poozyn1 
się ona podnodć, a przy zawsze ohębnem po
parciu naszych ra ń , powróci do dawnego zna
czenia : znów obficie siać będzie dokoła czyny 
miłosierdzia

S y t u & c y a .
Nawet krakowski imu Czasowi, który z po

czątku bardzo się rozmiłował w demonstracyach 
politycznych, zaczyna byó tego i aż za dużo. 
OuO pisze on co następuje :

„Im bardziej się cieszymy, że w objawach 
ostatnich dni przeważały zdrowe i| zacne dąże
nia nad odgłosami chaosu i odstępstwa — tem 
goręcej ostrzegamy przed powrotem metody de
monstracyjnej. Bywa, ona łudzącą : szkodliwą 
wtedy nawet, gdy nie ma w opinii przeci- 
w;eństw — byłaby niebezpieczną i pro weka' 
c y jn ą , gdy te przeciwieństwa stanieją, a przy-

*) Dzieła Szujskiego III. 3, strona 9.

kład Rady państwa wskazuje, żb kiedy tam 
‘ krzykiem czterech ludzi zdołano zagłuszyć ze
branie kilkuset i unicestwić prace,— cóż dopie- 
ro, gdybyśmy przerzucili na ulicę licytaoyę 
kierunków po,ity»zno-społecznych

„Nigdy też dość przestrogi i świadomości, 
że trzeźwy polityk nie może być entuzyastą. 
U ńas 'więcej, niż gdziekolwiek, wrażliwość 
chwili i w ytuohy serca zwykły były przewa
żać nad działaniem rczwag i trzeźwego sądu. 
Nie ulega wątpliwości, że kra j nasz wonodzi 
w nowy okres, że trudności się wzmogą, a 
w koło nas coiaz silniejsze podnoszą się prą
dy Trzeba w takioh chwilach prób i przejść 
tem trzeźwiej stać na straży siebie samych, 
a wytężyć wszystkie siły w działaniu i ozuj- 
nosoi na zdobytych stanowiskach“.

Bardzo rozsądne zdania.
Rezoluoye, uchwalone onegdaj na wieou 

młodoozeskich mężów zaufania w Pradze, są 
dla agitatorów niemiecnicń i ich organów po
żądanym tematem do nowego jątrzenia. Nem 
f r r e  Presse nazywa stanowisko zajęte przez mlo- 
doozeskich mężów zaufania w tych rezolueyaoh 
zuchwalstwem i bezczelnością, która wywołać 
musi po stronie niomiecKiej jak  rajenergiczniej - 
szy opór. "Wolf na wiecu w Aussig wystąpił 
z mewą, w której wyrażał się z niesłychanem 
lekceważeniem o Czechach i propagował wprost 
nienawiść szczepową przed w narodowi czeskie
mu. Agitaoya za utworzeniem zamkniętego te- 
rytoryum  niemiecki go w Czechach z własną 
stolicą i za przeniesieniem z Pragi do tej no
wej stolicy wyższych zakładów niemieckich 
staje się coraz natarczywszą, Rada miasta Li- 
beroa stanęła na czele tej agitacyi i rozesłała 
do reprezentacyj wszystkich miast niemieckich 
w Czechach okóln ik , proponujący założenie 
związku miast niemieckich w Czechach. Zwią 
zek ten, ma utorować drogę do zupełnego po
działu Czech i stworzenia osobnej prow incji 
niemieckiej, nadto załatwiać ma wspólne spra
wy narodowe. Dla bliższego omówienia tego. 
projektu zwołany ma byó wiec miast niemiec
kich. O wzmaganiu się nieprzejednanego uspo 
sobie"ia sfer niemieckich w Czechach świad
czy dosadnie następujący fakt: Celem uczcze
nia jubileuszu cesarskiego powzięło miasto Li- 
berzec projekt utworzenia fundacyi, mającej na 
celu prpieranie interesów rolnictwa i przemy
słu. W ydział kzaiowy opracował już statu t tej 
fundacyi, zwołał dla nfej ankiefę i zaprosił do 
udziału w niej także Izbę handlową w L iber
em Izba jednak nie przyjęła tego zaproszenia, 
a tak samo postąpili także wszyscy Niemcy 
wezwań’ do udziału w tej ankiecie.

Wczoraj skonfiskowano w Pradze wszyst
kie dzienniki czeskie za wydrukowanie rezolu- 
cyi, uchwalonych na onegdajszej konferencji 
młodo czeskich mężów zaufania. Stosunki V  
Pr* dze za zynają tymczasem układać się nor- 
m rln’« , co stwierdź.ł nawet urzędowy Pragtr 
Aleadblatt. Kupcy niemieccy, którzy podczas 
rozruohów, pozrzuoali szyldy z niemieckimi 
napisami, zaczynają je  znów wywieszać. Obca 
)d ziały wojskowe ściągnięte do Pragi, odsy
łane są stopniowo do dawnych garnizonów, 
a niebawem przestaną funkeyonowaó patrole 
dzienr >, k ’ążąoe po ulicach nrasta.

Do Gazety Narodowej piszą z W iednia :
Gdyby ministrem dla Galicyi był został 

bez długich rokow«ń zamianowany jeden z 
wyższy oh urzędników narodowości polskiej, 
byłby kraj to przyjął jako dopasowarie du u- 
rzędniczego gabinetu bar. G-autscha. Gdyby 
w tyn wypadku wybór był padł na bar. L o 
bia, n ik t byłby przeciw niemu nie mógł pod- 
aieść żadnych zarzutów, jak wiadomo bowiem, 
jest bo ozłowLik bardzo za m y, znakomity u- 
raędnik i znający kraj nasz do.ikonale. Byó 
może, że m tych warunkach bar. Lóbl, zam ia
nowany ministrem dla Galicyi, byłby nawet 
potrafił pozyskać zaufanie Koła polskiego o ty- 
ie, aby módz w danej chwili stanowić łącznik 
między rządem a Kołem.

Stało się ateli inaczej. Bar. Gautsoh oka
zał się niezdecydowanym i po prostu naraził 
Koło polskie na pewną konsternację. Najpierw 
zapewnił prezesa Jaw orskiego, iż życzeniem 
Monarohy iost, aby ministrem dla Galicyi zo
stał jeden z członków Koła, a gdy Koło, sza
nując wolę Monarchy, powzięło odnośną de
cyzję  i p. Jaworski następnie przedstawił bar 
Gautschowi kandydata, za którym oświadczyła 
się komisya parlamentarna Koła polskiego, bar. 
Gsutsch skręcił i powiedział, że musi sprawę 
;ę przed daniem słanowezej odpowiedzi przęd

li żyć wpierw Radzie ministrów, Kandydat 
Koła polskiego, Wojciech hr. Dzieduszyeki, 
snąć nie przypadł bar. Gautschowi do smaku.

P. Jaworski zamiast otrzymać zapowia- 
dzirną odpow'edź od br. Gausteha, został w e
zwany lo Cesarza. Monarcha przyjął prezesa 
Koła polskiego z całą łaskawością, o Polakach 
wyrażał się „moi kochani Polacy14, a w końcu 
oświadczył, iż zamiar powołania na ministra 
dla Galicy1’ jednego z posłów polskich uległ 
zmi anie ; ż» zamianowany nim zostanie jeden 
z urzędników, a rr'anowicie p. Lóbl.

Komisya parlamentarna Koła polskiego 
przyjmując do wiadomości deoyzyę Monarchy 
z prawdziwem wzruszeniem wysłuchała spra
wozdania p. Jaworskiego, jak  bardzo Cesarz 
p rz jją ł go łaskawie i jak serdeoznie o nas się 
wyrażał Monaroha. Niemniej atoli Koło pol
skie me może byó przejęte uczuciem wdzię
czności dla br G&utscba, który postawił je 
w niemiłej pozyoyi. Wywoławczy "chwałę Ko
ła i desygnowanie kandydata, nie czuł się na
stępnie br. Gautsch tem wszystk em związany, 
ale posłuchał innej rady i Monarsze ją przed
łożył.

Z togo też względu słusznie objawiło się 
w kraju pewne niezadowolenia i zaznaczono, 
iż p. Lóbl nie będ~ie tym łącznikiem między 
rządem a Kołem polsk;em. jakim  właśnie mi
nister dla Galicyi byó powimen.

0 chwili obecnej.
Rozmowa polityczna, spisana przez Piotra Wartę.

{Samorząd miejski i  ziemski).
— A instytucye samorządu?
— Pod tym  względem panują u nas dość 

błędne zapatrywania. Ziemstw i samorządu 
miejskiego nie należy uważać za ustępstwa po
lityczne. Jeszcze przed kilku laty  postanowiono 
w Petersburgu rozszerzyć te instytucye na ca
łe państwo, do tych guberuii, które samorządu 
nie posiadują. Nie było tu  jakiejś idei polity
cznej, ale najpierw chęć stopriowego doprowa
dzenia wrzystkioh dzielnic państwa do jedno
stajnego typu u”ządzeń administracyjnych a 
powtóre, uznanie słabyoh stron stosunków do
tychczasowych.

Kwestya wprowadzania samorządu miej
skiego do Królestwa była już poruszaną parę 
lat tem u ; oparł się jej hr Szuwałow z powo
du, że projekt Bię był przedtem w W arszawie

przedyskutowany, ala myśl o samorządzie miej
skim w Królestwie ani na ohwiię porzuconą 

lnie została- Co do m stytucyj ziemskich, to je
żeli w kraju zachodnim, który, ze wzgiędu na 

j różnoimienność etnograficzną, uważanym jest 
za teren daleko drażliwszy od Królestwa, spt*a- 

| wa wprowadzenia tyoh iasuytucyj postąpiła tak 
: dalece, że nad projektem obradowały konrsye 

mieszare z udziałem przedstawicieli ziemian 
to przypuszczam, że przyjdzie kolej wkrótce i 
na Królestwo, gdzie wszechstanowość gininy 
ogromnie ułatwia samą konstrukcyę ziemstw*.

Osobiście jestem zdania, że wprowadze
nie obn samorządów: ziemskiego 1 miej itdego 
byłoby wielkiem dobrodziejstwem. Najprzód 
przybyłby wielki warsztat do pracy. Tej p ia 
oy, pracy publicznej, pracy realnej i produk- 
oyjnej, nie jest dużo, a u nas we krwi, w tra- 
dycy wiekowej leży do taj pracy newyknic- 
nie, w niej upodobanie. Naturalnej potrzeby 
upustem byłyby właśnie instytucye samorządo
we. Ludzie zajęliby się rzeczam:' praktycznemi 
i przestaliby się zajmować kwestjumi abstrak 
oyjnemi, polityką transcendentalną. Po raz 
pierwszy, na szerszą miarę przynajmniej, inte- 
hgeneya nasza przyuczyłaby się pracować z rzą 
dem, b( i ustrój dzisiejszy ziemstwa ten współ
udział w znacznym stopniu zastrzega. (Na mój 
rozum byłoby nawet złe, gdyby z instytucyj 
ziemskich usunięty został pierwiastek adm ini
stracyjny, jako współrzędny, odjęłoby to samo
rządów1’ autorytet i siłę wykonawczą, co s ta 
nowi chorobę autonomii galicyjskiej). Ale ra 

j dy miejskie i zienmtwa przyniosły oy jeszcze 
jedną wielką korzyść: wprowadziłyby k nsoli- 

j dacyę żywiołów umiarkowanych, stworzyłyby 
| ujawnioną i dającą się w swej sile obraohowac 
t opnuę publiczną. Ileż to razy słyszeliśmy ze 
strony rosyjskiej zarzut: żywioły skrajne są 
daleko bardziej zwarte, systematyczniej i lepiej 
zorganizowane Ale g tzież się sironniew o 
umiarkowane i zachowawcze okazać i przeja
wić miało? Myśmy się nawet porachować nie 
mogli. PorachowaTśtny się przy zbieraniu mi
liona i urządzeniu przyjęcia Ich Cesarskich Mo ■ 
ści, ale życie nie składa s’ę z samych w yjąt
kowych momentów i n ’e każdy ma ochotę 
działać ciągle „bez m andatu“, na swoją w ła
sną osob’stą odpowiedzialność. Skrajne, roz
strojowe żywioły dzicisją za pomocą dróg i 
środków, któiych ludzie umm"kowani używać 
nie mogą, pozyoyi więc nie jest jednakowa. 
Mam to głębokie przekonanie, że wybory do 
rad miejskich i ziomst w dowiodą. ź« większość 
społeozeństwa jest po naszej stronie.

— I  ja  tak sądzę i wogóle podzielam zdanie 
pańskie, że wprowadzenie ziemstw 1 samorządu 
miejskiego byłoby rzeczą zbaw ienną, bo było
by na; wymowni ejszera świadectwem, że dla 
Króle-twa wybiła godzina zupełnego równo
uprawnienia. Nasi przeciwnicy straciliby jeden 
z głównych oreżów swego wpływu i agitacyi. 
Jedna, rzecz tylko mnie niepokoi — to sprawa 
językowa Jeżeliby języń polsKi m ał byó zu- 
pełn 3 z zebrań radnyoh usunięty, tydące po
żytecznych pracowników i dzialnyoh ludri 
straciłoby możność uozestniczenia w m stytu- 
cyacL samorządowych, zwłaszcza na pro- 
wincyi.

— Niezaprzeczenie. Wogóle, kwestya języko
wa — to najtrudniejsza najzawilsza, najdra
żliwsza kwestya Żadna teorya jej nie rozwią
zała, żadne prawo ostatecznie nie roztrzygnęło,

i nawet w państwach konstytucyjnych i federa
cyjnych. Patrz pan, co się dzieje teraz w Au- 
3 try i, w parlamencie, z powodu kwestyi języ
kowej. Istna rewolucya! Wi.zędz;e na świecie 
rozstrzygnęła tę kwestę nio teorya i ni9 usta
wodawstwo, ale poczucie pewne sprawiedliwo
ści z jednej 1 praktyka z drugiej strony. Za 
Mikołaja I  lim a demarkacyjna, dzieląca, język 
państwowy od krajowego, była w Królestwie 
bardzo ściśle oznaczoną, nowe panowanie po
sunęło ją  troebę na prawo, a skutki r. 1863—4 
odrzuciły gwałtownie r a  lewo. Gdzie teraz ma 
ta  gram ca przechodzić, jest to kwestyą_ sporną, 
niew yjaśnioną, a niesłychanej wpgi. Że po ro
ku 1863 język państwowy rozszerzył swe gra
nice kosztem krajowego, to nio dziwnego, stro
na zwyciężająca dąży zawsze do rozszerzenia 
terytorum  swoich praw I prerogatyw. Poważni 
publicyści rosyjscy określali t.ę granicę tek: wa 
wszystkich insty tucjach państwowych języ 
kiem urzędowym mu ii byó Język państwowy, 
instytucye zaś prywatce i społeczne muszą 
w stosunkaoń i korespondencji z wiadzami 
używać także języka państwowego. To jest po
stulat jasny i logiczny. Ale i on me rozwią
zuje kw esty i: czy np. instytucye samorządowe 
są instytucjami, państwuwemi ? Jedni twiar 
dzą tak, drudzy nic Byó może, iż zwycięży 
pogląd, że to są insty tucje mięszawego cha
rakteru i ty p u : państwowego i spułeoznego, i 
że, w myśl tej dualistycznej cDfinicyi może 
byó rozdzieloną sfera języka urzędowego i k ra
jowego

Ale to wszystko tylko teorya, którą inną 
:.eoryą obalić można. Tymczasem, o ile mi się 

! zdaje, nieskończenie ważniejszą rolę grają w tej 
sprawie względy praktyczne i one bardziej do 
każdego trafić mogą przekonania.

W  swestyi językowej tkwi, zdaniem mo- 
jem, olbrzymie nieporozumienie. W  Rosy i są
dzą, że język rosyjski rozpowszechnionym jest 
w Królestwie o tyle, że każdy, mniej więcej 
wykształcony Polak może swobodnie wyrażać 
się po rosy1 °ku. — Ta opinia jest najzupełniej 
błędną. Ludzi, coby u nas mówili i pLali do
brze po rosyjsku, jest bardzo niewielu. Corocz
nie wychodzi wprawdzie z uniwersytetu war
szawskiego i wyżezych zakładów naukowych, 
około paruset studentów, gim nazja dostarczają 
około kilkuset maturzystów, a więc ludzi ex 
officio me jako włedr jącyeh dobrze językiem ro
syjskim. Ale w obliczeniu procentowem do ca
łej ludności jest to niesłychanie mała, a na
stępnie znaczna część wykształconej młodzieży 
opuszcza krej i przenosi się na służbę rządową 
albo prywatną do Cesarstwa.

Ludzie ze średmem i wyższem wykształ
ceniem, o ile nie mają codziennej wprawy, tra 
cą powoli szkolną znajomość języka, W prawę 
zaś ma’’ą u nas tylko adwokac', zmuszeni sta
wać codzień przed kratkam i i bronić spraw 
najróżnorodniejszych, cyyilnyoh i karnych, z 
najprzeróżniejszej sfery stosunków. To im  daje 
możność wyrob'ó sobie bardzo obszerny reper
tuar słów, zwrotów, p ;'ęó i terminów Ale gdzie 
ma się wprawiać lekarz, technik, gospodarz do
mu, kupiec, rzen ieśln-k ? W domu mów‘ą po 
polsku w towarzystwie tak że , w stosunkach 
także. Jesteśmy narodem, że tak pow em, wy- 

J kończonym przez historyę. Wczystkie strony 
żyoia są rozwinięte, mamy bogacą i zupełnie 
zadowelriającą nas literaturę, naukę, sztukę, 
cale nasze życie jest polsk'.em; język obcy,

' choćby państwowy, do naszego świata nio

myśią rosyjską, życiem rosyjski em, oddyohać 
rosyjską atmosferą, zaspakajając wszystkie po
trzeby umysłowe, w tym  języku, a to przecLż 
niepodobna.

Mam dość dużą praktykę źyoiową, znam 
parę tysi.ąpy ludzi, a może tylko trzech , czte
rech, którzy znąią dobrze, jednakowo oba ję 
zyki. To przywilej M ezzofantioh, w życiu co 
dziennem niesłychanie rzadki. Można na io 
powiedzieć, że do zabierania głosu w „dumie“, 
czy ziemstwie, me potrzeba dcskonaiej znajo
mości języka. Przeciwnie. Bardzo znacznej, że
by się wysłowić z łatwością, żeby zdanie swo- 
je obronić i cudze odeprzeć, żeby kompetentnie 
rozprawiać w najróżnorodniejszych dziedzinach 
gospodarstwa społecznego, które wchodzą w 
zakres atrybutów „dum“ i ziemstw, ażeby wre- 
szcie uniknąć nieporozumień szkodliwych, trze • 
ba znać różnostronną terminologię. To n :e 
podręczny słownik urzędnika, któiy. obraoaiąo 
jedno małe kółko jakiejś maszyny biurokra
tycznej , potrzebuje paruset, jak  szablon powta
rzających się słów i frazesów. Co ma zrobić 
taki radny, który nie będzie znał dobrze, do
skonale języka państwowego? Będzie albo m il
czał albo przemawiał łamaną rusczyzną, W ie
lu zupełnie do obowiązku r,ak utrudnionej służ
by obywatelskiej się nie poczuje. Może się tu 
tak stać, jak  się dzieje gdzieindziej, że urzędo
we zebraaia „dumy14 czy ziemstw będą poprze
dzano przez prywatne, gdzie z całą swobodą 
każdy będzie mógł się wygadać, a n i  urzędo
we posiedzenia przyjdzie z gotową już decy- 
zyą. Żadna z tych ewentualności nie jest zgo
dną ani z powagą instytucyi, ani z rzetelnym 
interesem państwowym, dlatego s^dzę, ża na 
zebraniach w insty tucjach  samorządowych bę
dzie dano to same prawo, które przysługuje 
stronom, świadkom i oskarżonym w sąda h 
w Królestwie: mówienia po polsku, skoro cię 
nie zna dostateczni© języka rosyjskiego

Maszę panu opowiedzieć przy sposobności, 
jak i argument wytoczył przeciw takiemu od
stawieniu kwestyi pewien bardzo św atły  Ro- 
syanm, aLe nie znający jeszcze dobrza naszyoh 
stosunków: „W Bdumie“ warszawskiej znaj 
dzie się zawsze kilku adwokatów, którzy mó
wią expedite po rosyjsku!14 Ale najprzód to mo- 
żo się stosować do rady miejskiej warszaw
skiej i guberni alaych; w radach miejskioh i 
ziemskich na prowiimyi adwokatów nie będzie. 
Powtóre, ccy to byłoby dobrze, gdyby rada 
m ejsiia warszawska zamieniła się w parlament, 
gdzieby popisywano się retoryką? W niczyim 
interesie nie leży, ażeby w niej, jak w Izbie 
francuskiej, liczbą i wpływem górowali adwo
kaci i dziennikarze i w ogóle ludzie, tak zwani 
piofessions libres Ich udział jest potrzebny, nie
odzowny, alu główny kontyngens radnych po
winien się skradać z przedstawicieli realnych 
interesów miejskich: właścicieli domów, prze
mysłowców, kupców, teohników, rzemieślników, 
którzy radzić bę lą  o interesach miasta, pomię
dzy tym i zaś jest na 'zwyczaj mało ludzi, zna
jących w dostatecznym stopniu język rosyjski 
i chyba na zebraniach rady miejski sj go się 
nie nauczą, C. d. n.

I wkroczy, bo nie może, bo tam miejsce już z a 
jęta z-eby dobrze mówić po rosyjsku, trzeba żyć

Z i z #y sądowej
Rzeszów 18 grudnia 

{Morderstwo).
Przed tutejszym sądem przysięgłych to

czyła :;ię w tych ćmach rozprawa przeoiwko 
Franciszkowi Sarzyńskiemu z Jelszy w pow. 
leżajckim o morderstwo popełń ione jeszcze przed 
22 laty. W edług aktu ojkarżenia, przedstawia 
się sprawa jak  nastęouje :

3, czerwca 1874 r. p^yszed ł Sabastyan 
Ciągło, gospodarz w Jelszy do domu, w stanie 
nietrzeźwym i pobił swoją żonę Apolonię, pu
czem położył się do łóżka i .usnął, a za chwilę 
obudził °ię w płomieniach. Żona jego według 
własnych zeznań, nadbiegłszy z pola do izby, 
zobaozyła już tylko żywą pochodnię a gdy o- 
gi-’ń ugaszono, ukazał s:ę Sebastyan Ciągło 
tak  poparzonym, ża musiano go odwieść do 
rzeszowskiego szpitala, Tu przesłuchany przoz 
komisy ę są 1 iwą, zeznał że nie wie, jakim spo
sobem zapadło się łóżko, na h torem leżał. Tak 
samo zeznała Apolonia CL,głowa, i dlatego też 
mimo śmierci ISebastyana Ciągły zaniechano 
dochodzc-ń, z powodu tego wypadku wdrożo
nych. W net po śmierci Sebestyana Ciągły 
wdowa po nim, wyszła za Franciszka Sarzyń
skiego i prawdopodobnie dokuczyli oboje do 
żywego 13 letniemu synowi nieboszczyka Ja- 
kóbowi, skoro ten zaczął opowiadać, że ma
tka spaliła ojoa w ten sposób, że podlała go 
podczas snu kwaterką okowity, po którą jego 
do karczmy posłała. Opowiadanie to doszło do 
usz" p. Majewskifgo, ówczesnego dzierżawcy 
w Jelszy, a ten chcąc zbadać sprawę bliżej, 
zaprosił do dworu wójta gminy, Jakóba Ciągłę, 
świadków, którzy powyższa opowiadanie sły
szeli i Apolonię Ciągłową Na wez wanie to Ja- 
kób Ciągło nie przyszedł, a m atka jegc podała, 
że gdzieś w nocy z clornu wyszedł i nie wró
cił, następni a zaś przypuszczała, że się może w 
stawie utopił. Staw natychm iast spuszczono, 
lecz ciała chłopca l e  znaleziono, a gdy w gmi
nie ujairczywie utrzym ywała się pogłoska, że 
Sarzyńscy Jakóba Ciagłę zamordowali, doniósł 
urząd gm inry  o zaga Ikowem zniknięciu chłop
ca do sądu w Leżajsku. Wdrożono na donie
siecie to dochodzenia, zaniechano ich jednak, a l 
bowiem nie można było wyśledzić, co się z Ja- 
kóbem C:ągłą stało i nie d&ło się stanowczo 
stwierdzić, 9 go w sposób gwałtowny życia 
pozbawiono.

T„k stały rzeczy do dnia 30. kwietnia 
1897. W  międzyczasiermarła Apolonia 1-mo voto 
Ciągłowa, 2 d i  Sarzyńska, sprzedawszy przed
tem kawałek placu W alentemu Mierzwie, zaś 
plac z pod chlewów, po spaleniu się budv aków, 
żydowi. Dopiero' w dniu powyższym Tomasz 
Mrziarz, kopiąo dół na z;emuiaki, w miejscu 
gdzie dpw iiej stał chlew Apoloni i  Franciszka 
Sarzyńskich, napotkał w głębokości 70 ctm. 
kilka kawałków kości, któ”e, sądząc, że pooho- 
dzą z jakiegoś zwierzęcia, powrzuca1' do rzeki; 
podebrawszy jednak ów dołek nieco więcej, 
znalazł kość cOuższą, a gdy ią stam tąd wyoią- 
gnął, wyleciała *a nią i czaszka. Zaraz d=*ł 
z iać  o tem ludziom i w mmjscu, gdzie były 
kośoi -' czaszka, wykopano jeszcze koici z całe
go człowieka. Kośoi te były porozizucane w 
ziemi po jednej i po kilka, razem się nie trzy
mały, a były zakopane w ziemi głęboko na 77 
om. Położenie znalezionych kości wskazywało, 
że człowiek ów musiał być zakopanym w po
staci siedzącej. Kośoi te kazał żandarm złożyć 
do trumienki i zsnieśó do trupam i na cmenta
rzu w Leżajsku Tam oglądała je  komisya są- 
dowo-lekarska, a znawcy orzekli, że koSci te 
pochodzą z człowirka, który liczył około lat 
14; był prawdopodobnie płci męskiej i że le
żały w ziemi około lat dwudziestu. Znawcy

znaleźli na górnym  kawałku kości goleniawej 
kuka wgłębień ukośnych, pochodzących od u- 
derzeń narzędziem twaidem, ostrem, najpra- 
wdopodobniejj siekierą, i zalane były albc 
za życia, albo zaraz po Śmierci. Wobeo tyoh 
poszlaków wdrożono śledztwo przeciw obwi
nionemu Sarzyńskiemu, o zbrodnię morderstwa. 
"W śledztwie zeznał świadek Hoj lacki, że Sa
rzyński pijąc z nim raz w karozmie rzekł do 
m ego: „ja wiem jedao słowo, ale nie powiem, 
bom przysięgał jej a ona m nie11 — a do Lana 
Ciągły w jego władnym domu powiedział: 
„Chrzestny ojcze, ja  wiem na moją żonę jedną 
rzecz, a gdybym na nią słówko powiedział, to- 
byśoie jej już w Jelszy nie widzieli.14

Mimo stanowczych zeznań świadków nie- 
przyznał się Sarzyński do winy. Pa przepro
wadzonej rozprawie, zatwierdzili przysięgi1’ py
tanie postawiane im w kierunku współ winy, 
trybunał więc skazał Sarzyńskiego na ośm lat 
oiężkiego więzienia.

*
* *rLwów 21 grudnia.

{Zabójstwo).
W  sprawu W łasija Mielniczuka, oskarżo

nego o zabicie Musila, wydal', sędziowie przy
sięgli werdykt, zaprzeczający jednogłośnie w i
nę Mielniczuka. W toku rozprawy pokazało się 
bowiem, że Mielmezuk nio imał wcale zamiaru 
zabić Musila, chciał go tylko porządnie kijem 
wygrzmocić i przypadkowo ugodź U go tak me- 
szczęśbwie w brzuch, że to śmierć sprowadziło. 
Na podsfaw e tego werdyktu sędziów przysię
głych wydal trybunał wyrok uw almający.

io  n i k  a.
Lwów 21 grudnia.

300-laini jubileusz Zimorowicza. Miasto
Lwów uczciło dzis pamięć zasłużonego poety i oby
watela Józefa Zimorowieza w 300-letnią, rocznicę 
ego urodzin. Uroczystość rozpoczęła się w katedrzi 

gdzie ks. kanonik Lenki*>wiez w asy*tencyi ks 
Szerfego o godz. 9 rano odprawił uroczystą Mszę, 
której wy słuchała Rada miejska z prezydentem dr. 
Małachowskim na czele/cechy z chorągwiami, oraz 
licznie zgromadzona publiczność. Po ukończonej 
Mszy wyruszono na Rynek, gdzie przed domem pp. 
Sznapików 1. 29 nr.ało się odbyć odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej. Muzyka Harmouu zagrał*, narodowe 
melodye, a potem prezydent p. Małachowski wstą
pił na trybunę i odezwał się w te słowa :

„3>0 lat upłynęło właśaie w tvm roku od 
chwili, w której Józef Bartłomiej Zimom wicz uj zał 
światło dzienne. Pamięć tej chwili czcimy dziś uro
czyście, gdyż Zimorowioz położył niespożyte, wiel
kie zasługi dla Ojczyzny i dla swego rodzinnego 
grodu, któremu całe życie poświęcił. Urodzony tu 
we Lwowie w tym oto domu na przedmieściu Ha- 
lickiem, pobierał pierwsze nauki w ówczesnej szkoie, 
przy kata 1-ze istniejącej. Wcześnie już jako młody 
palestrant zasłynął u swoich współobywateli humo
rem i dowcipem, w ulotnych wierszach opiewał to 
sławnych Lisowczyków właśnie przez Lwów prze
chodzących, to ową pamiętną wojnę choeiruską z 
Turkami, która rozegrała się u południowych gra
nic dawnej Polski. Później jako zaprzysiężony obroń
ca sądowy dorabia się powoli pokaźniejszej fortuny 
i dostępuje coraz większego znaczenia w mieście. 
W życiu jednak rodzinnem nie był wcale szczęśli
wym. Śmierć czworga dziatek godzi czterokrotnie 
w jogo zboiałe serc) ojcowskie, ale na dłużej niż 
na lat parę nie może złamać barta duszy tegc peł
nego zapału i energii mieszczanina. Cierpienia swo
je składa Bogu w ołtarze i pod wpływem głębokiej 
wiary pisze hymny łacińskie i polskie o niemałym 
artyzmie i natchnieniu. Nie dziw więc, że jemu to 
nie komu innemu powmrzsją przełożeni minsua ucz
czenie osobaym utworem króla Wła lysława IV, g ly  
tenże zawitał do naszego kochanego grodu i że w 
pamiętnym r. 1648 obdarzają go najwyższą godno
ścią, jaką mieli do rozporządzenia : rajcy i burm.
strza lwowskiego. Spełniły się tedy marzenia mło 
dości tego ubogiego niegdyś przedmieszczauina. Zi- 
niorowioz odtąd jako najwyższy do3tojaik miasta 
związany ściśle z jego dziej*mi swoim wpływem 
kieruje losami miasta przez 30 lat.

„Obek urzędu rajcy i burmistrza piastuje kil
kakrotnie godność przewodniczącego sądów ławni
czych. Przyprowadza do porządku dom ubogich 
i kalek pod wezwaniem św. Ducha, uśmierza nieby
wałe rozruchy w mieście przeciw żydom w r. 1664 
i w tyoh czasach ciągłych okupów i kontrybucji, 
rozirłada ciężary sprawiedliwie na wszystkich mie
szkańców Lwowa. Różne klęski niweczą wprawdzie 
zabiegi całego życia I podkopują materyalny dobro
byt poety, ale znowu nie łamią żelaznej woli i ener
gii, którą jeszcze raz w r. 1672 miał zajaśnieć w 
całej pełni, gdy Turcy, Tatarzy i Kozacy es wielką 
potęgą zbliżyli się do murów tego grodu. Paniczny 
przestrach ogarnął wówczas mieszkańców, uciekali 
wszyscy i przenusili mienie swe w bezpieczne miej 
sce, ni" pamiętał tylko o sobie 75-letni Zimorowicz. 
Jako burmistrz w tym ogólnym popłochu każe za
mknąć bramy miasta, napomina w gorącej przemo
wie do zaufania własnym siłom i od 21 do 31 
września kieruje szczęśliwie ooroną. Lwów wtedy 
uratował się po raz trzeci za sprawą Zimorowieza,
który choćby tym jednym czynem zasłużył sobie
na naszą niewygasłą wdzięczność, A cóż mówić o 
iego pieśniach, sielankach, pełnych barwy i siły 
wyrażeń’a i treści różnorodnej, cóż o iego pismach 
historycznych, kronice miasta, opartej na źródłach
pierwszorzędnych ? Takiej historyi z 17-go wieuu 
żadne miasto polski# nie posiada. To też, kiódy
umarł w r. 1677, żal powszechny towarzyszy! rwło- 
kom niezapomnianego burmistrza, poety i kronikarza.

„Niechaj ta tablica pamiątkowa, która za
chwilę oczom naszym się odsłoni, będzie dowodem, 
że żyje u n a 3  poczucie rzetelnych i prawdziwych 
zasług, niechaj nam ona na wieczne czasy przypo
mina tego obrońcę Lwcwa z lat urojonych, żołnie
rza, poetę, administratora, tego mieszczanina z krwi 
i kości, który, chociaż był synem murarza, pracą i 
talentem stanął w rzędzie najznakomitszych w urzę
dzie przedstawicieli mieszczaństwa naszego grodu 
Oby obywateiski duch Zimorowieza wieiąey z jego 
przeszłości utrwalał i rozpowszechniał we wszyst
kich sferach uczucie szczerego patryotyzmu. Ob)' 
był przykładem i wzorem postępowania w rzeczach 
publicznych, aby świadczył o ofiai-ności i poświęceniu 
lwowskiego mieszczaństwa dla ogółu, o tych najcen
niejszych klejnotach mieszczańskich, które da Bóg 
nigdy nie zaginą.11

Potem przy dźwiękach muzyki odJonięto ta
blicę pamiątkową wmurowaną w mur domu 1. 29 
ponad sklepem Sznapika, a mającą tak: napis wy
ryty złotymi głoskami w czarnym mai murze:

W  domu
który stał niegdyś w tem miejscu

mieszkał i umarł 17 październma 1677 
Józef Bartłomiej Zimorowicz 
burmistrz, poeta i kronikarz 

lwowski
Potem pewna część publiczności udała się do 

ratusza, gdzie w wielkiej sali miał znany historyk 
dr. Aleksander Czołowski odczyt o „J. B. Zimoro- 
wiczu, jego zasługach dla miasta i znaczeniu w li-

Wprost na Węgrzech u jednego z najrzetelniejszych producentów, zakupiłem osobiście za«kom te kilkoletnie wina węgierskie i sprze
daję takowe: Stołowe po 50 ct. Neszmelyer po 60et. Hegyalayer po 70 c t za butelkę, gwcraulujac m najwyższą dobroć i naturalność 

tycbże. Firma JAN MUftZfŃSKl, Lwów. Rynek 40.
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teraturze poisk-ej11. U ujścia 0o dali nadawano Krak Towarzystwo WZaj llb. W Czortkowie , T T ^ n /7 ) i i / /  T f1  n n n ^ n r l n t  podług Irugirh szyć s u W k i dla lalek Najstarsi
drukowaną biografią Zimoro^icza pita dra Korne- odbyło mą tymi dniami zgromadzenie członków tego '  '  *_* ' ’’ ' U t l t l .  w r0Ciz6/1Sŷ ig znajdą dla siebie szereg pogawędek
ligo Hocka, wydaną nSkładem reprezentacyi miej- Towarzystwa zwołane przez p. Tadeusza Cieńsk’ego Kt.. : ińcszle wprost Jo Adm inistracji MOD PA- przyrodmczyoli, opowiadań historycznych* lub po-
skięj. , T , ,  delegata do Rady nadzorczej. Przewodniczącym wy- j KV SK IV 1« Lwów, uf. ŁyczaKOtrskw 2~, pre- ważnych a pięknych powieści obyczajowych.

SMnistar ula Galicy:, baron  L o eb l, p rz y b y ł , b rano  p. A r t u n  C ieleckiego. [ numeratę na to pismo sza c a ły  r« k  z góry w kwocie N iek tó re  num era  nośw iecone ' n  szczególnym
dziś w południe do Lwowa Wieczorem dają człon- P  Cieński nrzedewszvstkiem zrkw-N SDrawe * ’ teu otrzyum bezpłatnie jako premie nowo- I ■ ., . . ? • -1 • TZ Tio la „a V- i - ,  ‘ o , przeaewszystkiem zdawał fpr»wę r0Czną powidsę, przedstawiająca wartość 2 zł. 50 ct. ! Każdy i pamiątkom i rocznicom, złożyć s*ę mogą na
kowie Kasyna n rodowego na czesi jego obiad, : z tego, co dotychczas przedsięwzięto celem uzdro- j prenumerator całoroczny M Ó lt P A B IiS K K  II ma

Wiadomości urzędow o. Adjunkt sądowy Mi- wienia instytucyi i uspokojenia opinii publicznej, i prawo wybrać sobie jedna z następujących powieści: „Sza-

pra-

rosław Dniestrzański z Delatyna powołany został Domagano się zmiany zarządu, otóż p. Scipio ustą- 
do «,ekretaryatn najwyższego trybunału — Alojzy pn z urzędu dyrektora, a na jego miejsce wybrano
Baczyński mianowany został radzcą w departamen
cie rachunkowym r:‘ąiu krajowego na Sziąsku. — 
Nauinżynier w ministerstwie spraw wewnętrznych 
Koman Ingarden został na własną prośbę mianowa
ny nadinżynierem dla służby budowniczej państwo
wej w Dal cyi.

Zt ster kol jowycb. Dr. Stefan Drzewicki, 
lekarz kolejowy w Stanisławowie, mianowany został 
urzęunikiem kolejowym VIII kl. — Koncypient ko
lejowy dr. Stanisław Wedrockor/ski przeniesiony ze 
Stanisławowa do Ickan. — Przeniesieni: inżynier

p. Ignacego Głażewskiego; dalej wybrano dwóch 
nowych zastępców dyrektora, dra Henryka Szar- 
skiego i dra Antoniego Górskiego. W lwowskiej 
reprezentacja ustąpił sekretarz p. Krasucki, a re
prezentant p. Gnoiński pozostanie w urzędzie tylko 
do następnego zebrania się Rady nadzorczej i wy
boru nowego reprezentanta. Co do personelu urzęd
niczego, dyrekcya wybacza dyscyplinarne dochodze
nia przeciw tym, którzy okazują się niedbałymi 
w spełnianiu obc- I^zków. Rada nadzircza wzmo
cniła etat urzędniczy o 14 posad niższych i 2 wyż

Ryszard Wiederwald, adjunkt Jan Sozański, asy-; sze, t. j. posady fachowego urzędnika dla działu
stent Tadeusz Torosiewicz, wszyscy trzej ze Lwo
wa do dyrekcyi kolei państwowej w Stanisławowie. 
Adjunkt Marek Leistina, adjunkt Jan Bistrzicky 
i adjunkt Franciszek Lechner, wszycy trzej z Kra
kowa, również do dyrekcji kolejowej w Stani
sławowie.

Usunięcia Z urzędu. Peutsch<>s Volksb’att, rzu
cając się w ddszym ciągu na były gabinet hr. Ka
zimierza Badeniego i na Polaków, donosi teraz z ra 
dością, źe br. Gautsch usunął już paru wpływowych 
tak zwanych „badenitów” (die Badeniten, to znaczy 
kreatur} Badeniego), I  tak musiał ustąpi j ze swego 
stanowiska szef sekcyjny "Wiener, zaś radca dworu 
Freiberg, szef biura prasowego w Wiedniu, otrzy
mał dymisyę z powodu nadwątlonego stanu zdrowia. 
Podobno ma również ustąpić ze swego urzędu dy
rektor kancekryi izby posłów, szef sekcyjny Hal- 
Dan Biumf nstock.

Artyb skup warsraweki, ks. Popiel obchodził 
w bieżącym miesiącu 35-tą rocznicę konsekracyi bi
skupiej.

L Warszawy donoszą, źe dyrekcye kolejowe 
w Ki ólestwie Polakiem otrzymały od ministerstwa 
rozkaz ogłaszania wszystkich obwieszczeń urzędo
wych nietylko w rosyjskim, ale jeszcze i polskim 
języku.

Zmitna własności. Znany sportsman Włady
sław Schindler sprzedał swój majątek Mokrzyszów 
w pow tarnobrzeskim pewnej firnie berlińskiej, 
handlującej drze- em

PtjBdynek. W niedzielę odbył się w Gaszy 
na granicy węgiersko-galicyjskiej pojedynek na pa
łasze pomiędzy p. M., redaktorem z Nowego Sącza 
a br. H., rotmistrzem huzarów. Obaj przeciwnicy 
odnieśli lekkie rany. Przyczyną pojedynku była 
obraza narodowości polskie], popełniona przez rot- 
micrrza.

ienerał-gub rm torem  wileńskim, kowieńskim 
i grodzieńskim mianowany został jenerał Trockij, 
dowódzca wojsk okręgu wileńskiego.

Opieka nad robotnicami, organizacja podo
bna dr krzewiących się w Galicji Stowarzyszeń o- 
pieki nad terminatorami, powstała w Krakowie za 
inicyatywą Zuzanny księżnej Czartoryskiej. Do „opie-

źyciowego i kontro!' ra rachunkowego dla wszystkich 
biur.

Następnie domagano się zmiany statutu; otóż 
już wybraną została z Rady nadzorczej komisya 
statutowa, która ma projekt potrzebnych zmian sta
tutu przedłożyć Radzie jeszcze przed Walnem Zgro
madzeniem członków Towarzystwa. Domagano się 
wreszcie pokrycia sum zdefraudowanych; jak wia
domo, rzecz ta została już załatwioną przez Radę 
nadzorczą.

Co się tyczy postulatów jeszcze nie załatwio
nych, p Cieński jako najważniejszy uważa zapro
wadzeniu ścisłego rygoru przy ocenianiu bezpieczeń
stwa pod względem lokacyi funduszów Towarzystwa, 
tak życiowych na hipotekę w Galicyi i w Króle
stwie, jak wzajemnego kredytu na weksle z trzema 
podpisami, lub z jednym podpisem i hipoteką. 
W tym celu żądał mówca, ażeby dyrekcya przed
kładała członkom Rady nadzorczej każdym razem 
spis wątpliwych pożyczek i ażeby syndykowie kra 
kowski i lwowski w każdym poszczególnym wy
padku mieli wykazywać, co dla zabezpieczenia u- 
czyniono.

W sprawie nowego regulaminu dla urzędni
ków, który dyrekcya ma ułożyć, p. Cieński wnosi, 
ażeby do tego regulaminu weszły postanowienia: 
a) źe urzędnicy Towarzystwa nie mogą brać udzia
łu w głosowaniach na Walnem zgromadzeniu, b) że 
dyrekcya i szefowie b ur mają czuwać nad p rowa- 
dzemem się pozasłużbowem urzędników, i ewen
tualnie udzielać im upomnienia, a w danym razie 
usuwać i cii urzędu.

Z kolei nastąpiły interpelacye członków To
warzystwa pp. Potockiego, RucLoffa. Noela, Abga- 
rowicza, Ochockiego i Hurodyskiego, a po zadowa- 
lającem ich załatwieniu, na wniosek p. Horodyskie- 
go zgromadzeni pzzpz aklamacyę uchwalili wyrazić

lone seror‘ br. Ilagenowej, ,,Przeciw prądowi1 (2 tomy) W.
Marrenć, „Oonna" obrazki z życia sportsmana przez K.
W  . . . ł.-N a1 koszta przesyłki premii należy przesłać do
datkowo 20 ct.

Prenum erata kw artalna MÓD P A ltY S K IC H  
wynosi HO c t . ,  półroczna 1  z ł .  8 0  C t.

Literatura i sztuka.
* Drugi koncert Towarzystwa muzycznego, 

który odbył się wczoraj przy wysprzedanej sali 
Domu narodnego, obejmował przeważnie utwory 
nowoczesnych kompozytorów, tylko część wokalna 
wykonana przez p. Dorę Stauberównę szczyciła się j 
nazwiskiem Mozarta, lub jeszcze starszego, choć i 
mniej klassyczuego Leonarda Leo. Na czele wczo- j Wyszły obecnie zeszyty & i 6ty, zawierające widoki
rajszego programu stał Krakowiak z opery Sołtysa ! „Japonii" według zdjęć fotograficznych w kolorach
„Rzeczpospolita babińska ‘, utwór grany na poprze j naturalnych. Zeszyt 5ty zawiera ilustracje 1) Ftisi- 
dnim koncercie Towarzystwa, mazycznego i onegc Jama 2) Wejście do św.ątyn Shinto, 3) Hotel w
czasu przychylnie przyjęty przez publiczność i kry- , Kioto, 4) Cmentarz w Fioto, 6) Wieś z pod Joko-
‘-ykę. Pomijając więc ocenę tego wyjątku z opery barny, 6) Mc.st na rzece Arakowie, 7) Ulica w Nu-
Sołtysa zdążamy do następnego numeru, a mianowi- nobiki. 8) Most Sumiyoshi w Osace. Zeszyt 6 za-
cie 4-go koncertu Rubinsteina , odegranego przez , wiera: 1) Kago, 2) Jurikizha, 3jęWizyta 4) Sy

wdziwie piękny album. Do i.akich zaliczyć należy 
w pierwszym rzędzie numer poświęcony w całości 
wielkiemu patronowi naszej ojczyzny św. Wojcie
chowi. Numer ten pełen udaunych iliustracyi, utrzy
mywany pod względem ornamentyki stylowo od 
pierwszej do ostatniej stronicy, zaznajamia dzieci 
doskonale z postacią świętego, a zarazem przynosi 
zaszczyt redakoyi, która złozyła dowód staranności, 
znawstwa i dobrego smaku.

Mały światek cieszy się całkiem zasłużenie 
ogromną poczytnością i zaufaniem swoich młodocia
nych czytelników, a jednak pragnęlibyśmy, aby 
jeszcze więcej domów polskich dostarczyło dzieciom 
swoim tej prawdziwie zdrowej i ponętnej strawy 
duchowej.

Naokoło Ś viat£, wydawnictwa ilustrowanego,

pianistę prof. Henryka Melcera. Dzieło to należy do 
najefektowniejszych i eo ip?o najtrudniejszych 
utworów literatury fortepianowej i było swego 
czasu cheval d-i bataille niezrównanego wirtuoza 
Rubinsteina. Wczoraj słyszeliśmy ten utwór inter
pretowany z szaloną werwą przez p. Melcera i 
w szj bazom może tempie niż było w intencji au-

pialaia, 5) Taniec, G) Przekupień jarzyn, 7) Kwia 
ciarz, 8) Uprawa pod ryż. — Ryciny kolorowe, 
drukowane dawniej w Paryżu, wykonują się obecnie 
w drukarni Anczyca w Krakowie i wypadły świe
tnie. Obszerny tekst objaśniojący napisał prof Stan. 
Majerski Nakład A. Landowskiego we Lwowie.

Nowe Światełko. Zbiór powiastek i wierszy-

p. Cieńsklemu uznanie za jego czynność 
legata do Rady nadzorczej.

jano de- j

tora, przedewszystkiem co do pierwszej części, która :ów dla małych dzieci z 57 rycinami i 5 obrazka- 
pisana wprawdzio alla breve nosi nagłówek Mode- rai kolorowymi Lwów. Nakiad księgarni polskie,. — 
rato. Najbardziej podobała nam się c ęść druga Książeczka ta, na którą złożyły się takie pióra, jok 
Andante, która, aczkolwiek nie daje pola do popisu Bełzy, Anczyca, Gawalewicza, Laickiej, Kosowskie^, 
techniki i brawury wirtuozowskiej, porywała piękną Mary. Weryho nadaje się bardzo na milutki i poży- 
i wyrazistą deklamacją i prawdzi wym artj zmem teczny upominek dla małych dzieci. Szkoda tylko, 
w prowadzeniu cantil&ny, j że ryciny nie są więcej wyraz: ste, gdyż z tych, ja-

Trzecim numerem były dwa utwory orkiestral- ! kl* w mniejszym zbiorku, dzieci nie będą mogły 
ne Svendsena „Andante funebre“ i „Karnawał uaLraó nawet przybliżonego pojęcia o p-zedstawio- 
w Paryżu11. Pierw- zy z nich to jeden jęk smutku, njcb zwie zątkach i ptaszkach, a „przylepiaak.; ql 
żalu i lozpaczy, wobec którego' bledną w s z e l k i e  ' zw*ne „kolorowemu obrazkami11 nie zdołają wpłynąć 
marsze żałobne, me mogą^ się zdobyć na raką kwint-| la wyrobienie dobrego smaku u dzieci. i
e&encyę tonów grobowych. Dla zestawienia skraj- i _ f
nych żywiołów niezawodnie nastąpił bezpośrednio = (irł f iS V  U l i  I 11 f*7Tl O S ftl
Karnawał paryski, Kompozycya przedstawiająca ja- j J  r .  *
sKrawo i plastycznie szalony wir wesołości i hamo- ! Dzii) I ofiarn SCI mioszkańuów Sambora z oko- 
ru bez granic, mącący o baebanalie, w których na- kcy i zapobiegliwość1 komitetu Pań otrzymała, jak 
miętnośi i i hulanka dochodzą tui do granic earetyki. i roku ubiegłeg; również i na początku tegorocznej 
Środkowy ustęp wyrywa nas na chwilę z u,go j zimy, uboga dziatwa szkolna, depłe ubranie i obu 
chaosu i naprowadza scenę sentymentalną, pełoą , wie. — Datki raczyli ofiarowa i2  złr. pani Boru o w- 
poezyi i moralności. Podziwiać musimy w Svendse- ska- P° f^ złr- panowiu; Dolański, pono! Sozański, 
nie nietylko olbrzymi talent kompozytorski, lecz ' Barański z Radłówic, Serwatowski; po 5 złr. pan-

f prócz tego umiejętność wydobywania z orkiestry ! stwo  _   _   Potenowie, Tchórzniccy, Kieszkowscy, Twor-
, do Rady nadzorczej. i coraz to nowych i charakterystycznych barw za ' kowscy, porucznii hi. Spauer; po 3 złr. W P Kór-
'rzejechame. Dziś o godz. /,12 na pKeu i pomoeą inatrumentacyi odpowiednie] i subtelnie . ber. wiceprezydent sądu wyższego Dyb wski, Prze-

Maryackmi zaczepiły szybko przejeździ,ące sanki i ob «  • dającej każdemu prawie instrumentowi i toccy, Niezabioowska; pc 2 dr. pp. Medlinger, Wa-
jakims hakiem o suknię . idącej obok m. dołężnej, j caiK )wite 'zadilnie do spełSienią i własne pole dc Hgó-ski, rotmistrz Adam, Soz-ński, Dęoiccj, Dwa

fok *a I . r  podpisy nieczytelne. Pp. oficerowie w rnenaż? i  ojsko-ubogiej staruszki, tak, że nieszczęśhwa dostała się 
pod sanki. Fiakier nie spostrzegł nic i jechał lalej ! popisu.

Orkiestra wykonała te utwory Svendseaa jak wej złożyli kwotę 15 złr.

"ównieź trzy kompozycje Masseneta, „Le dernier I Nadto zebrano: w Kasie Oszczędności 10 złr.,
| sommeil de la viergeu, medytacyę z opery Thais •. w starostwie 6 złr., w sądzie 5 zł 2 ct., w urzę-
i (rodzaj intermezza) i marsz ze suity „Scenes pitto- dzie podatkowym 3 złr. 55 c-t w Dyekcyi skarbu
[ resquesw z niezwykłą starannością i perfekcyą, któ- i 2 dr. 20 ct. na poczcie 2 90, w .antorz# ’ -ana

.. « . . .  . , . _  I  5 re przynoszą zaszczyt kierownikowi artystycznemu > Sandausra 9 złr. 95 ct., Q. ręce p r «uermanowej
rozpaczliwego ważniejszego uszkodzenia. Ws= lżono ją na te same j d k^ 0W1 gch arzowi toż g g  n a W  S 5 złr., do puszek w handlach 12  d  92 ct. kwe

sailkl które były przyczyną wypadku i o d w i  -wnnr, < a’ iejn-  aKC. ip- naine ir ortoestry do koncertu Ra- sta pan po domach i antk po 1 złr. 50 i 110
do szpitala pow.izecnnego.  ̂  ̂ > binsteina, który grany w tak szybkiem tempie przed- składane na i -ce pan wynosiły 131 złr. 13 ct. —

Towarzystwo lyŹ v|Hr8ki6 zawiadamia, źe po- stawia dla orkiestry trudności miejscami szalone. (Ogólny docnód zatem wynosił o04 złr. 80 centów

ki11 uczęszcza co niedzielę 88 dziewcząt na naukę Kilkadziesiąt krokow, dop:ero pewien policjant 
rełigii, bistoryi polskiej, nauk przyrodniczych, języ- j i ekspres zauważyli przyczepione do sanek ciało 
ka j olskiego i niemieckiego, poczem zwykle nastę- j i zatrzymali sanki. Na fzczęście staruszka była tak 
puje zabawa towarzyska, a wreszcie podwieczorek owiniętą w grube chustki i spódnice, że o ile na

Sam obójstwu, w Ozemiowcach powiesił się j razie skonstatować było można, nie odniosła po- 
mura"z Piotr Knczelman. Powodem 
kroku była nędza.

Morderstwo Niewyśiedzeui dotyohcza^ zło
czyńcy napadł1 przed kJku dniami we wsi Pojana
w powiecie Kimpolungskim na karczmę i za,nordo-1 wiodło mu "ię, pa całorocznych mem1 rokowaniach, | ^  Masseneta Medytacy1" Thais11 odegrał prof. w g°tó"Wee.— W naturze ofiarowali: pp. Kerekjarto
wawszy dwóch braci Fenerwergerów, obrabowali pozyskać wreszcie dla sztucznej jazdy na łyżwach Ty0jfad aj aojQ ” - -
1 f  r7vrr ł/y+n s l  rr t ń w i  Tr?i’ a r j a A o l r i f l ( ł A  m r v i  Tl ikarczm ę.

Fałszywy hrabia. W Krakowie aresztowano 
pod zarzutem zbrodni oszustwa ślusarza Tadeusza
Dąmbskiego który przybierał sobie tytuł hrabiów- j przedstawi się na stawach Panieńskich publiczności , - , , . .
ski iw  tei_'spusób wprowadzał w błąd rozmaitych lwowskiej. Będzie on obznujamiał z zasadami wyż- F- Dorze fc mberównej za piękne i sty owe o śpie- j pja3ZCZy 10  za 35 20 ct., chustek 10 za 13 złr., 

- ! " sztuki łyżwiarskiej iyuh, którzy się w tym Leonarda Leo (z roku 1 .2(i) i aryi j ^uki,nek 28 za 3Ł złr j2  ct ( ócz t 4 gu.
* * ■ •     -  ^W esele  F ig a ra u. P  S tau b eró w n a

Wypada i am jeszcze wyrazić gorące uznanie j; eśrio.klaaowa) ; bu, ikó^  par A  za 34 zł , pięć

szejprzedsiębiorców. , .
Uczeń złodziejem. Bibliotekę jednego z tu-1 celu do niego zgłosią. Łyżwiarze nasi mają więc , : atu” 1 JP 3 1 ,V63L1K„ X]8a” 1 1 r  wowna bj0nkj j 2 chustki i 10 par berlaczy darowanych))

tejszych wyższych zakładów naukowych usiłował o- > sposobność dostąpienia teraz z łatwością tego, co , uczennica słynnego pro i " s śpiewu tka u t Ubrano zatem w obu szkołach 72 dziewcząt za 114 
kraść w ubiegłym ty g jd n iu ... uczeń 7 klasy tego za- j dla braku wzorów nie jest u nas w zwykłyoh wa- j Sztutgardue posiada pię m y g os sopranowy, nie-. ck 2) szkoła 5-klasowa męska: 15 paltotów
r: . s. J  j • • o •___ . i. j .  __ nrr i. ________  -u___bvt, wielki, ecz odznaczaiacy sie świeżem i metali-  , -  nfcK r a s o  w U  U i O g l J  U J . n i a , o j  |  u i a  u i a a u  "  J  “ V  ”  -  ł L  i  '  11 '  1 * • t ■ y * , y  { O b , ,  U )  p  a a  l u l i  U vi
kładu. Kiedy tercjań tej szkoły o godzinie 8 wieczo- j runkach do osiągnięcia. Wzory te bowiem bywają J byt wielki, e z o izriaozaj ,cy się wiezem i m a i- j za -q 5 par butow za 15  złr., ubrano 20 chłop 

br-rn/.rti ałużacfti za skład szczotek, i ta k  dalece rozchwvtv wanr, że o dostanie trainera. cznem brzmieniem, doskonue ustawiony, czy! \ iu- , ™ fi3 ?Jtr 31 szkoła 4-klasowa męska: 14 n b ra r

Fr. Neukauser.

tak dalece rozchwytywane, że o dostanie trainera, .o łT tW  mon», w spółzaw odniczą w  e lkom iejsk ie  : tmacyę 1 wiele zrozumień® muzykalnego wskutek
tory, a pozyskują go tylko sposobem licytacji „in plus ‘ j czef |  P«7 W J .  Prac7 wkrotce dolsót do
która tak że 1 w obecnj m wypadku, jedynie skut« :zną perfekcji jako śpiewaczka operowa, 1 przedsraw - 

1 si okazała cielka szkoły niemieckiej. Publiczność darzyła p.
° Pożar mł.na. W Kołomyi zgorzał onegdaj Stauberównę hucznym: okhskami. 

młyn J. Br.Me a, będący jednym z największych^^ Jeszc*e naleŻ3 ^  shwo prawdziwego uznania
młynów w Galicyi. Szkody bardzo znaczne. Młyn , dla niezmordowanego dyreftora artystycznego, kto- 
ten był ubezpieczonym w wiedenskiem Towarzystwie PracuJ4G po części z uizmami w or les ze o 
asol luraśyanj? „Dunaj1- E coraz lePszych doprowadza rezultatów 1 stwarza po

ln i prasy Odbędzie się w lokalnościach Ka-1 voli orkiestr  ̂zdoln!i dc °lC19nl arJ y StyCznycb,
iyps. miejskiego w sobotę 12 lutego 1898. Komitet 1
balowy rozpoczął już »w* czynności. * Teresa Praźmowski-

-Stan pow letra  T. o g. f. rano — 8 w poł. i dorastającej młodzieży. Wfszawa. Nakład księgrrni
—7 R-, Bar. 772 Podnosi się. Śnieg. ‘Teodora Paprockiego i Spłki. 1896, — Dobrze zna-

Zmarli. W Krakowie Damian Eminowicz, ko- na i ceniona w dziedzinie literatury dla młodzieży 
n--i na ostatniej sesyi Sejmu galicyjskiego noweli j respondent dzienników, nadporaoznik krakowskiej autorka, obdarzyła swoich młodych przj jaciół nową 
do statutu miasta owa, mocą Której miało być straży ochotniczej, w 31 roku życia. — W Rudce j powieścią, w której główn; uacisk położyła na har-

koło Tarnowa Walery Szafrański, długoletni wójt s towanie woli i kształcenie charakteru. Książka ta, 
rudecki, uczestnik powstania styczniowego.— W Ja- j zwłaszcza dla dorastający-! panienek może stano- 

gresywnej skali procesowej, — nowy rząd nie śle Emanuel Zoffal, em. nadinspektor podatkowy, i wić bardzo przyjemną i pijyreczną lekturę Główna 
przedłożył do sankcyi, mimo, że gabinet br. Bade- { w 81 r. życia. — W Siebieczowie Joanna z Brat- j bohaterka, szesnastoletnia Helcia  ̂Łojecka, trochę
ńego dał posłom lwowskim przyrzeczenie iż usta- : kiewiczów Gruszkiewiczowa, wdowa po śp. ks. Ju- j rozpieszczona jedynaczka, epiąca mdzi jedynie z po-

^  ̂ . . .  , 1 '  • wierzch owności i ubrania i mająca pewien rodzaj
pogardy dla ludzi pracująych na chleb, dostała się 
na wakacye do swego w ja, właściciela wielkiego 
majątku ziemskiego. Tu potkała się z zupełnie od
miennym trybem życi , , mnemi zwyczajami 1 oby-

rem wszedł do komórki, służącej za skład szczotek, 
szaflików itp. przyrządów, spostrzegł t\m w jednej 
z framug ucznia H. Zapytał go, co o tym niezwy
kłym cza iie robi w budynku szkolnym, uczeń je
dnak zrazu nie znalazł stosownej odpowiedzi. Po 
chwili dopiero próbował się tłómaczyć ale tak nie
zgrabnie, że tereyan poprowadził ucznia do dyre
ktora szkoły. I  temu jednak dawał H. tak nieja
sne odpowiedzi, że go zrewidowano. Przy rewizyi 
znaleziono w kieszeni ucznia dłuto i wytrych Gdy 
dyrektor zagroził mu odstawieniem ra  ispekc yę 
polic.jną. przyznał sią H. że chciał się włamać do 
biblioteki i ją okraść, bo ma Kupca na k, lążki. j 
Młodi gc nieuczciwe® natychmiast relegował 10.

Nowela co statutu m. Lwo* a. Dzienniki 
lwowskie doniosły przed kilku dniami, źe uchwało

rezszerzore prawo gminy in. Lwowa do pobierania 
dodatków do Dodatków bezpośrednich według pro-

ców za 63 złr. 3) szkoła 4-klasowa męska: 14 ubrań 
83 złi., 3 pary butów 7 złr., ubrano 17 chłopców 
za 40 złr. 4) szkoła ćwiczeń: 2 ubrania 10 złr.,
4 pary butów 12 złr., ubrano 6 chłopców za 22 
złr., 5) gimnazjum : 2 płaszcze 22 złr., 2 mundury 
22; złr., 2 par spodni 8 złr., ubrano 6 uczniów za 
52 złr.. (prócz tego 2 płaszcze w naturze). — "Wy
datki administracyjne wynosiły tylko 3 złr. 50 ct,, 
dzięki temu, że p. Szwarz wydrukował bezpłatnie 
odezwę. Docnód zatem wynosi ogółem 295 złr. 72 
ct. — z czegc ubrano łącznit 12 1  dzieci. Kesztę 
k sową w kwocie 8 złr. 58 ct. złożono na książecz- 

Serce owieść dla kę Kasy Oszczędności na rok przyszły.
Wszystkim ofiarodawcom, którzy przyczynili 

się choćby najdrobniejszym datkiem do tak świet
nego rezultatu — składa komitet staropolskie „Bóg 
zapłać“. W imieniu komitetu pań:

Stanisława 1 o <na»ztwska.

wa ta uędzie sankeyonowana. — Otóż Gazeta Lwów- Janie Gruszkiewiczu, parochu chełmskiej dyecezyi, 
ska otrzymała z Wiednia komunikat, że doniesienie j w 75 r. życia. — W Krynicy Aleksander Nitribirt, 
to jest, nieprawdziwe, gdyż rząd obecny nie miał j inżynier, w 42 r życia-, 
zgoła sposobności zajmować się przedłożeniem do j Myśli.
cesarskiej sankcyi tego projektu ustawy, którego j Niech się tylko zjawi coś dobrego i szczerego,, 
s a n t cyonowame jnż postanowieniem z d. 1 bm. zo- j świat zaraz mówi: „To musi być nieprawdziwe ! to I czajami, niż te, do któryL n-wykła. Zwyczaje te, 
stało odrzucone [ musi być podrabiane!“ które wydały jej się razu dziwaczne, zyskiwały

Konkursa rozpisują: Rada grninno w Tłuma- O, poeto! jeżeli-ó życie płynie ciężko i burz- , zwolna jej oznanie, a wkońcu miały w ni j  gorli-
czu na posadę sekretarza gminnego z płacą 400 zł. 
Termiu do 15 stycznia. — Prezydyum Magistratu 
m. Lwowa na trzy posady praktykantów koncepto
wych z adjutum roczner 600 zł. i na dwie posady 
koncypientów z plącą miesięczną 40 do 50 zł. Ter
min do 31 hm.

Nową taryfę ad^otacką, zastosowaną do

liwie, pomnij, że morze wyrzuca na brzeg perły tyl . zwolenniczkę. Po rumiisięczi -m dc ycie na 
ko po wielkich burzach. wsi przekonała się Heloka, że iiozna kochać rolę

_________  5 jak żywą osobę, a lud js braci ; że nietylko można,
. ale nawet trzeba praconć i to nie dla siebie wy-we wtorek „ŚwierRepertuar teatru. Dziś ... ------- „ „ ....... . .

szczyk za piecem11. Jutro we środę po raz 1 szy łącznie, lecz dla dobra ipożytku swoich bliźnich.
„Kozioł ofiarny11, k^otochwil? w 3 aktach Oskara j Oczywiście dramatcznych zawikłań w powie- 

, Blumenthala i Gustawa K&dslburga We czwartek ści być nie może; optaadanie wlecze się dość le
ustnego postępowania sadowego, ogłasza nrzęd- wa „Świerszczyk za piecem“. W piątek z powodu wi- ; niwie i jednostajnie, niinniej jed aak młodego czy-
Wiener Zeilung z dnia 18 b. m. Ministerstwo spra- i gilii teatr zamknięty. vV sobotę po południu na do- telnika może zająć. Sd jest pełen ujmującej pro-

wiedliwości wypracowało ją w porozumieniu z an- j chód Stow. wzajemnej pomocy artystów sceny lwów- 1 stoty, rysunek charakteśw dobry, a pewna -serde-
kietą adwokacką, yr tym celu do Wiednie zwołaną akiej „Małka Szwarzenkopf11. W sob >tę wioezorem czność tonu dodaje urf-u tej pracy. Co jest naj
przez ministra Gleispacha. Nowa taryfa dzieli miej- j „Wesołe kumeszki z Windsoru11. W niedzielę po większą zaletą książki o to, źe autorka rie wysu-
t cowości pod względem wysokości honorarium ad- . południu „Popychadło11. W niedzielę wieczorem nęła na pierwszj plan lorałów, jakiemi dzieła, dla
wokackiego ne 4 Llasy Do pierwszej klasy należy „Córka pułku11, zakończy „Lekka kawalerya11. W po- . młodzieży bywają prtpełniane, lecz wszczepia
Wiedeń i miejscowości, położone w wiedeńskim re- niedziałek po południu „Jaś i Małgoiia11, wieczorem iw czytelników dobre zJady zapomocą szla iketnych
mnie policyjnym. Do drugiei klasy Praga, oraz  ̂po raz drugi „Koziił ofiarny11. We wtorek „Świer- czynów swoich młodociaych bohaterów. > • • . , .  . j t ,  * "a -l

iejscowości położone w jej rejonie policyjnym, da- 'szczyk za piecem11. We środę przedstawienie skła- * Mały Światek pmo dla dzieci i młodzieży ; ohińskie  ̂ miasto nac l rzeźne Port, A rthur. Ti- 
j miasta Berno, Lwów, Kraków, Grac, Lubiana, j dąne na dochód centowej herbaciarni. We czwartek ' od dziesięciu lat już k-tałci i bawi całe zastępy : mes radzi rządowi,^ aby bezzwłocznie obsadzi1

jJryest. Insbruck, Karlsbad, Maryenbad, Meran i j „Świerszczyk za piecem11. W piątek na zakończenie , wdzięcznych, gorąco -bie oddanych czytelników, j angielskiemi uiłami arc. 1 a łg  Ohu ang, domi-
lschl. Do trzeciej klasy należy wszystkie inne miej- starego roku przedstawienie składane. j Niema dziedziny, któreiy zapobiegliwa w n a j w y ż - j u u j^ y  nad Szart ajem. Mo any Post doradza
Bcowości, z w yjątkiem  miejscowości, położonych w --------------  szym stopniu i starań1, redakeya pozwoliła leżeć aupacye portu Hamilton lub Lazsrew.

które zali- Kore°f Ondenrya Redpkcyi. P  Władysławo- odłogiem, której by nieryzyskaia ku zabawie lub Peszt 21 g rud iia  Sejm węgierski nic
wi Bogdanowiczowi w Hajworonce. Dzieło Yorb irg- pożytkowi młodego połlenia. Pismo to stanowiące ukończył wczoraj debaty nar prowizoryum ’igo-

.„ j a— ^ x— ---- :------ -Ł ' — —  J1- J -;—-" dowem. Dep. Komjathy żądał bezwarunkowo

Część ekonomiczna.
§ Z kolei. Wscbodnio-północnc-zacbodni-austry- 

ack związek koleiowy. Z dniem 1 stycznia 1898 
wejdzie w życie nowa taryla, część II, zeszyt 6. 
zadzierająca ceny jednostkowe za przewóz pei mych 
artykułów.

Północno-nhimieck! ruch towarowy z Galicyą 
i Bukowiną. — 7 dniem 1 stycznia 1898 wejdzie 
w życie ncw? „aryfa część II, zeszyt 2.

helegramy Przeglądu.
Rtyin 21 grudnia. Nowy gabinet przedsta

wił się wczoraj parlamentowi i doznał chło
dnego przyjęcia Dep. Oolombo zażądał uchwa
lenia porządku dr.ennego, w którym Izba 
miała zaznaczyć, że sposób złożenia nowego 
gabinetu muże tylko utrudnić rzsdowi wyko
nanie programu organicznego. "Wmosek ten 
odrzucono 200 głosami przec:w 184, a za-.em 
większość rządowa rec uku]6 bię wszystki« go 
do 16 głosów.

Dziś odroozony zostanie parlament na te
ry® świąteczne.

Londyn 2 1  grudnia. VLelkie wzburzenie 
wywołała tu wiadomość, że E o y a  obsr.dziła

okręgu sądowym Trydent i Roveredo, 
•zono do klasy czwartej.

Nowa taryfa jest dla adwokatów dość korzyst-' Rekowa „Das briti jche lVeltreich nnd der deutsche — mówiąc nawiasem - najtańszą lekturę dla dzieci
na taryfą objęte są tylko czynności zwykłe, nie ; W “ltbewerb“ nabyć można za pośrednictwem pier- nieocenionem iest tam właszcza gdz'".e się znąiduje
wymagaj?Cb znaczniejszej pracy duchowej, a nawet wszej lepszej księgarni, a ,.Kuryera handlowo-prze- iczniejiza ich gromad],
to mu izą być wyżej wynagradzane, jeżeli w pewnym myślowego11 przez pocztowe biuro czasopism we ! Najmniejsze bob dostame co dziesięć dni 
w yp ad k u  nie dadzą się przsoiętme ocenić. Czas zwy- Lwowie. -2  śliczne obrazki, odpo ednie dla siebie bajeczk"

utw ortenia sam j;stnego terytoryum  celnego i 
to nietylko z ek momicznyoh, ale także z po
litycznych powodów .

Berlin 21 grudnia Oesarz Wilhelm II oa-
cza-nej konferencyi ograniczono do jednego icwadran-! Do dzisiejszego numeru dołączamy c e n n i k  i wierszyki, średnia pdech_ z zapałem wyczyty- jechał wozoraj do Toru“ ia.
sa ■ unormowano też osobne wynagrodzenie za czas ' wydawnictwa Towarzystwa Jezusowego w Krakow.e wać będzie starannie i1 miejętnie dobrane powiastki j Żona kanclerza ks. Hohenlohegc umarła
stracony przy czekaniu na rozpoczęcie rozprawy itp. ul. Kopernika 26. i komedyjki, piec podłi „ednych przepisów torty aziu w południe W skutek zapalenia płuc.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel^ reefawracyt i kauńamia

Lwów — uh ca Trzeciego Mąji 
Frz^ecnaii uni 21 grudnia. Hrabina Zyberg 

rlŁoer z Moszkowa. B. Białkowski z Chyrowa. Mi ■ 
chał i Stanisław Wysoccy z Jasienicy. Karol i Her
man ( zocz de Lindenwj ,ld z Bierzanowa, Z. Horo- 
dyński z Zbjdniowa. M«.jor Teufel, porucznik K. 
Tiichj i J. Reinisch z Koiomy_. Ai, Somerstein z 
Burkanowa. St. Rosiek z Krosna. W  Gerstmann z 
Krygu.

HOTEL ŻORŻ/.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 21 grudnia.. Prof St. hr. 
T .rnowski z Krakowa. T. hraD1 a Dneduszycki z 
Fiesłuchowa. Hr. Heiena Brzozowska z Popieluch. 
J. hr Tarnawska z Śniatynki. L br. Wnttman z 
Rudy. A. Hulimka z Mycowa. P. Wójcicki z Kra
kowa. K. hr. Rostworowski z Krechowa.

HOTELCUROPEJSKL
A L E E R T  S Z K O W R G N  

Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechał dnia 21 grudnia. Wł. Jaworski z 

Tłumacza, L. Mikuck' z Gorlic T. Marconi z Kra
kowa Ch. Maramorosz z Se^ajewa. K. Stein z Ha
czowa. J. Lipseh z Rosji. M. To osiewicz z Pełtwy.

N A D K S Ł  A - ^ e T
Rubryka ta nie pochodzi odRfdakcyi, nie b erze eź 

ona za nią na siebie żadnej odjjowiedzialnoś«i.

Roił zalokeoih 185!,
Dom bankowy i hm ter wym&my 

pod firm ą :

AUGUST CCHELLEnGERG E SYN
Lwów, ul. Karola Ludwika L i w  gmachu d-0 

rekcy1" gi-lic. Tow. krerl. ziemskiego, poleca
- P R O M E S Y

do ciągnienie 3 stycznia 1898 na losy kredy 
towe po zł. 5.75 wraz ze stemplem.

Główna wygrana I5C.000 zł.
oraz do ciągnienia 5 stycznia 1898 na ćJ v[0 
losy austr zakłaiu kred. jiemskiego II em. 

po zł. 2 wrą*, ze stemplem
Główna wygrana zł. 60.00C.

"Wydawnictwo gazot,' losowań „Nadzieja" pre 
nnmer .ta roczne jir. 1.70. na prowincje źlr. ’.80

f  f ó f f  21 grudnia (Z Izby hatilow ej).
A «  i  c  za sz tukr: Kolej gal. Raro-a _iuawiki. 203 

zł. m. k. 211-50 do 214 50 . roiej . .wowuto-Czern. Jaasaa
po 200 z i. w. a. 291 — do 295.— Banku hypotecznego po 
200 zł w. a. 383.— do 3S3 —. Akcye garb irni v Rzeszu 
wie po 200 z? w. a. ?OC — do 21n —. Tow, budowy wa 
gonów w Sano„Ti 260.— do —.— .

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 zł,: Banku hipot. galic,
4 proc. los w 40 la t a  10 proc. prem. 110.— dc 110.7C
5 i pó’ proc. los. w 50 la t 100.— do 100,70, 4 proc ias 
w  60 la t 9«.60 do 97’30. B a n k u  kraj. 4 i pól proc. los. w 
Ul lat. 100.60 dc 10i 30 Banka krsj 4 proc. los. w 57 lat 
97.80 co 98 50, Tow. kred. gal. ziem»ki s 4 proc. (I einiayy) 
98*— ao 98.7C, 4 proc. los. w  43 i pół lataci 97 30 de 
98- , s. prcc. io s . w  56 la t 96.60 do 97.30

z l  rOi zł &a.. fand. propinucyjnegc 4 pre. 
98-10—93.8C, Bukowińskiego fand. propin. 6 iroc 103 50 
do —.—, K im. Banka kraj 5 proc. (T emisyi) 100.80 do 
101.50, Kolejowe lokalne Banku klejowego 4 procentowe 
po 200 koiou 97.50 do 93.20, Pożj izki kraj 6 proc 103 — 
do — . 4 proc. z 189* r. 97 83 do 98.50, 4 proc. po 200 
koroL. z 1803 roku 96.60 do 97 30.

M o n e t y  km.kat cesarski 5.66 óo 5.76 Napoleondor 
9.6R do 9.62. Półiuiperjoł 9.51 do s .o l H ut^ -osyjsk 
papier rw  1.27 30 do 1-28-50. 100 marek niem .cjdcu  59.81 
do 59.20.

RUCH POClĄGOW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dn 'em 1  października 1897 (czas 

środkowo-europejski).

poip | obob.
przych , o kq<3z

6*10

3-D4
3*30

1-30

1 -5 0
2-16

2*30

7*30
7-50 
7 ' 
8*05
8-15 8-2S 
9*10

10*35
1*15

1*40

E ‘25
5*35

E-45

8-45

9-43

9*50
10*00

6-00

6-65

9-10
9*30

10-20
12*10

4-40

5*20
6 00 
6-10 
6-1

8-40

1*55
2*08
2-40

2-50

6 -4 5

8-50
8-55

9 ’20
9-25

10*05

10*27

10-45

3*00
S-05
4*40

1 0 - 5 0

6*4*

7*05
7*25
7*30 
7 47 
7* 

10*30

11*00

11-27

B  i Lw ow a:
1 P odm iłoczysk  n a  dw t 
Z P odw ołoczyak a a  dw 
Z K rakow a (W ied n ia , 

sza w y), a O rłow a, t  
8ZÓW

C P odzam cz •  
c głów ny
’Iin a7 W rocław ia, W a r
ów k iT Ja s ła  p rzez  Kz*-

Z Ic k a n , (R u m u a ii , B uk#w iny, H ueiatyna i K a łu iza )  
Z J aao w a  J
Z T arnopo la i Brodów  na dw orzec P #dza® cze 
Z Ławocznwgo (E eaztu , K ałusza, O hyr#w a i S try ja ) 
Z Tarn*po la i  Br#dów  na dw orzec  głów ny 

S okala i  R aw y ruskiej 
Z  K rakow a, (W iedn ia , B e rlin a , W rec ław ia  W ar

szaw y, s  O rłow a, P oeztu ) C hyrow a 
Z Ja ras ław ia  
Z  Janow a
Z Kra<tow», (V |i_ .liii»  C h ab ó w li, R aw y r. S am bora) 
Ze S kolego i Str-yj„, >rału3i,a 1 C h y raw i.
Z O te rn io w iec , (R u m a m i, H u  'atyn_ m łu sz a )
Z P odw o łoczysk , B r#dów , K #pyczyn iec , H uaiatyna, 

na  dw #rzec P odzam cze 
Z Podw ołoczysk, B rodów , K opyozynieo, H m ia ty n a , 

na dw «rz#c głów ny 
Z S okala , B ełżca i Jar#aław ia przea R aw ę ru skę  
Z Eodw ołoczygk (K ij#w a, O dessy) P#dwy«#ki«go, 

B rodów , na dw orzee Podzam cze 
Z Ic k a n , (R um un ii, JEozowy)
Z Podw ołoczysk (K ijew a , O dessy), Ppdw ysokiego 

B rodów  n a  dw orzec głów ny 
Z K rakow a, (W ied n ia , B erlina , W ro c ław ia ), W ie li

czki, O rł#w a, RoŁwadowa, N adbrzezia, S am b#ra 
i  C byrew a przez P rzem yśl 

Z K rakow a, (W ied n ia , k ro s n a , Iw onicza , R ym anow a 
Sanoka, Ja s ła  przez Rzesz, i R aw y r  przez Jarosław  

Z Ick sn , S uczaw y, Radow ioo, N ow osielicy i  K ałusza 
Z K rakow a, (W ied n ia , B erlina , W rocław ia, W a r

szaw y) W ieliczk i, Raw y ruskiej przez Jaro sław  
O rłow a, M szany, Ja s ła , K rosna, Iw onicza , R y- 
m sn o w a, M ezo-L abercza przez  P rzem yśl 

Z Podw ołoczysk (K ijo w a , O dessy) B rodów , K opy- 
czyniec i  Podw ysokiego n a  dw orzee P odzam cze 

Z Ick an , (R u m u n ii, Sw obody r . ,  H usU tyna, Fozow y) 
Z P odw ołoczysk , (K ijo w a , Odessy, Brodów , K opy- 

czyniec i H odwysokiego na dw orzec głów ny 
Ze Skelego, S try ja  i C hyrow a 
Z  Ł aw oeznego (P e sz tu )  S try ja  I K ałusza

ze Lwowa:
Do K rakow a (W ied n ia ) C hy row a, S am bora, Roz

w adow a, N adbrzezia, S anaka , R ym anow a, Iw o
nicza, JTrosna, R aw y ru sk ie j 

D o Ł aw ocznego (M unkacza , P oeztu ) C hyrow a 
Do Podw ołoczysk , B rodów , Pedw ysokiego a dw. gł. 
D * Ic k a n , J  aas, B ukaresz tu f Kozowy, Suczaw y '
Do Podw ołocz , B rodów , Podw yaokiego t d s .  P edz. 
Do Ic k a n , K orbsm eso, H usiatyna , N ow osieitcy, B er- 

hom etu, Radow iec i Suczcw y 
Do K rakow a ( W iednia, W rooław ia, B erlin a ) R oz

w adow a, N adbrzezia 
D* Janow a
Do K rakow a, (W ied n ia , W arszaw y, B erlina), S a n e -  

k a , Chyrow a, Iw onicza , L ym anow a, S tróźoco i 
do Pesztu

Do Skolego, H rebenow a, K ałusza i Chyrow a 
Do S okala , Raw y ru sk ie j, B ełżca i Ja ro s ław ia  
Do Podw ołoczysk, B rodów . K opyczynieo, H usiatyna 

Podw ysokiego z dw o rca  głów nego .
D o Podw ołoczysk B rodów , Podw ysek iego ,K opyozy  

n ie ć , H usia tyna  z d w orca  Podzam cz# .
Do Ick an  (Jaas. G ałacu, B ukaresztu) Kozowy 
Do Podw ołoczysk , B rodów  z  dw orca  głów nego 
Do Podw ołoczysk , Brodów  z dw orca Podzam cze 
Do Czerniow iec, (R u m u n ii) , H usiatyna , K ałusza I 

Ick an .
Do K rakew a, W iedn ia, W rocław ia, B erlina . R aw * 

ru sk ie j. Ja s ła  1 Chabów ki 7
Do Jamowa 
Do S try ja  
Do Ja ie s ła w ia

Do K rakow a (W ied n ia , W arszaw y, W rocław ia  P e r 
lic a , P esz tu ) O rłow a przez T arnów  

Do Sokala, Raw y rusk ie j 
o Tarnopola z dw orca główneg*

Do Ław ocznego (P esz tu ) C hyrow a i Kałuszs 
Do T arnopo la z dw orca P odzam cze 
D* Janow a
Dc I c k u .  (R um un ii) H u sia ty n a  K ałusza 
D« K rsk^w a (W ie  n ia , W a rsa .w y  i B e riiu a , U h .- 

S  .w ki R a .w a d .w a  U H y r .^  K y m au .w a , lw r  
n icza , S an ek a  i Ja s ła  

D o P o lw eło cay sk , . IriJA w  K .pyożyuSeo I Hnsii.
ty n a  z dw eroa głów nego 

D .  Podw ołoczysk Brodów, Kopyczym iec 1 H usiaty - 
na  z dw orca Podzam cze

Uw»p* Cz»s środkowi -eni opejski różni sin od czasp 
lwowskie o o 86 minnt. Godz. 12 -ra sa  środhowo-europei- 
ikieg^ równa się.godz, 12'36 podlng ztgaru  lwiwskiego.

No(-~b gouziny ta 6 wiw oren do g. 5 m. 59 rano 
obięti Są t?ustemi ra nV-.m — Biuro iiifonnacyjaB c k 
hola? p r rtwowych przy ul. Trzsciegf Maja 1. 8 ("Tote 
Imperial), udziela wyjaśnień wyprawach kniejowych, sp-zi 
dąji wszriMego TOozaju bilety jazdy i rozkład: ja,
T  forzaai la  kieszoaR ov ra

(Jzapeczk,, zarękawki i kołnierze futrzane poleca 
magazyn nowości E. M A C H A Y S E 1 Lwów

róg u lic y  Jag^eUońsMo ' 
i  T r z e c ie g o  M a m .



4 PRZEGLĄD z dnia 22 Grudnia 1897.

Jedwabne damasiy
do zlr. 14.65 za metr i jedwabne brokaty

loco labryfta

j&kutei. j e d w a b  H e n n e n l t f e r g a  c z a r n y ,  b l a t y ,  f e o l e r n w y  od 45 c t do i) . 14.65 gładki 
ir  paski, w wzorki, w kratki, damasty itp. (około 240 rozlicznych jakość i 2.000 różnych barw i deseni
Jedwabne damasty od zł. —.65 do 14 65 
JedWibne materye włos.

na suknl i 86b do 4275
Jedwabne fulary zł. — 60 do 3.35

Jedwabno materye ba- 
fuwe zł. —.45 do 14 65

Jedwabno cengaliny zł. 120 do 6.8U 
Jedwabne granadyny c t—.80 do 7.65

144za meter
Jedwab Armurei, K erreilleus, Dnchesses etc. Cris.aliąue, Moire antiąue, Moscoyito, Marcemnes, jedwa
bne kołdry i  materye na chorągwie — wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie. — Listy do

Szwajcaryi cosztnją 10 ct., karty 5 ct.

Fabryka jedwabią fi, Henneberga w Zurycnu, c. k. dostawca nadworny.

B i a ł e  b a lo w e
buciki. i pantofelki można bardzo 

łatwo odświeżyć lakierem
Miiori Cream

główna sprzedaż w handlu
W .  G Z O P P

Lwów Żółkiewska 2. 
Firma pole cl zarazem znakomity

L akier na kalosze.

Poleca s ię  handel w in Ł u d i r i k a  S t a d t m u l l e i a  w e  L w o w i e .
Powietrze lasów Iglrsłyeh w pokojo

■ t t u  » się f ts e a  ro^pyl»*ie

Kadzidła sosnowego
Próc* n ił tg o  leśnego zapachu, p o w u a  nieo- 

■zacew ue własności Hypenitane. O .71 a  i od- 
Świeia powietr~i miwokań w wysokim stopniu 

Fiakon 60 ct., rozpylać*, od 24 ct. eo 3 r łr

Jan  Ihnatowicz
L W Ó W : u r'łpy  włwme a lt  •  Kopernika 1. 8 alb , 

11-. " k i  ’CÓW- ii« nni j 20, - JZE 
yiO W CE: Byn (k 2. F ilia  Przemyśl F unciszk . 24.

la t is tn iejący
handel sukna 

1 towarów wełnianych
p o i firmą

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33.

poleea

na I . piątrze
silan konfskcyi dansriel

S p e k o l
r ,  sraki. 12.

■ urzynależytościami; B .aje-

B e t i t U  1 w y s o r ł o w a n e  u aty 
M a t e r y o  m e b l o w e ,  O j  w a n y ,  P o r  
n e r y  i t |» ,  .przedaje t y l k o  J o  k o ń *  
n  g r u d n i a  I S # ’  po cenach o a j e c z -  
ń l e  m n i c h  w e  F l l j t  ohok mego 
magazynu we L w o w ie  plac Halicsd 1.

2  A . A . K r z y s m to f o w ie z .

J .  W eidraana z W *ednia
W YSTAW A GWIAZDKOWA  

towarów galanteryjnych z c. k. nadwornej fabryki

J. WEIDMANA
Z W IE M 1 A  ____

została urządzoną w magazynie nowośoi ,'V E
p o d  f i r m ą :

E. MACHAYSKI
w e Lw ow ie, róg ul. Jagiellońskiej i Trzecr igo l i j a .

Wyłączne zastępstwo mojej c. k. nadwornej fabryki wyrobów ga
lanteryjnych oddałem firmie JE . M c i t h c i y s f c i  we Lwowie.

J .  W e i d m a n .
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S k l e p  lo wynajęcia, Czarneckiego 1. 4.
M ą k ę  pszen lą prześliczną, suchą Nr 

OOu , drożdże Mautnerowskie i w szelk i' 
in n i wiktuały poleca po cenach najniż- 
•jych handel kolonialny wina, delikate
sów St. Wojciechowskiego Następców Z. 
Zadnrowicz i Spółki, Lwów, róg ii. Aka 
demiekiej i Chcrążczyzny.

i ty d z e  k isz o n e  
i marynowane wysyła pierwsze po 2 złr. 
S klg. bary teczki, drogie 4 do 5 klg. sło 
je  szklanne 80 ct. kilu gram włącznie z 
opakowaniem franco. Ju lian  Marków oa.i 
Jście ruskie, poczta loco.

c. k. nadwornej fabryki wyrobów gal ntpryjnyrii.

B ałtabanów ka
stara, pi wdziwi żytnia wódka, bez c ik ra  I 
bez anyżu, w hygienicznych skutkach wy- 
rówuywuje zupełnie koniak franc poleca

K A R C  >L 8 A Ł Ł A B A N
L w ów  u l .  B a . ieka  2 3 ,
Pocztą 2 butelki 5 kgr.

* .z e c z e n ie .
Na podstawie dochodzeń i badań c h e -  

m i c / .n  < e h  poświadczam niniejszem, ii 
wódka , ■ { a ł ł a l m n ń w u t f ” jes t w y R tu -  
L ą  1 t< i i y n n  a ą  ż y tn ió w L w o lm  
ou a i e d o g o .  a  (fuzlu) i tym podobny cl 
piz/mieozek. W skutek teg( arz^aair ii 
jest ona czystym, z d r o w y m  1 h y g i.  )■ 
n i c z u y n  i pojem gorącym (spi^ytn jo 
wymj, '.tory na is.tó)  ludzki działa tai 
i w o  ja k  p r a w d z i w y  Lii n a c  

Lwów Inia i0  m irra  1891.
D r. B r .  B a d z ia z e w sk i m. p.

P uf. chemji na aniweraytacia Iwo w

' W yt e i ą ^ ;  z  c e n n i k a  w i n

S t . Woj 'iiyłnws^iego nustępcow Z. Zadurowicza i Ska,

5  p o k o ‘ frontowych na U piętrze za- 
-aa najęcia. Syksiuska 56 A.

D ró b  i d z icz y zn ę
wazelkiego rodzaj u. kupu,e handel A t 
K o j c i e c h e  n k i e g o  n a s t ę p c ó w
L w óy  róg ul. akademickiej i Chor.żi zyzny.

P o s z u k u j e  lię dla osoby młoaej, b ar
dzo dystyngowanej, mówiące" po polaku,i 
francuzku i niemiecku, miejsca towarzyszki 
pedróży najchętniej n> południe. Na żąda
nie n ulepsz , polecenia Listy pod adre
sem Y Z post- -ostanie trzemySl.

A i u i j a c k i c  c z e r w o n e
Yóslauar 90 ct.
Vtislauer Goideck 1.30 Ar.

R e h s k i e  
od 1 złr. 80 ct. do 4 złr. 
F r a n c u s k i e  b i a ł e  

H ant Santarnaa 3 50 złr.
Baraac 2 złr.

F r a n c u s k i e  c z e r w o n e
St Julien 1.60 i 2 złr.
Chateaux M argana 2 złr. 50 ct.

I l is * i ia ń s k ic
Ma>ag°. 1 li?. 2, 3, 4 50 złr.
Madeira 1.50, 2,80 i 
Porto 3 .5U i 4 złr.

i  złr.

Za 40 ct.!

W ę g i e r s k i e  b i a ł e  I c z e r w o n e
Zieleniak od 50—oO ct.
Helayer 1 i 1-26 zł.
Ofener Adeisbergsr 90 i 1 złr.
Erlaner 60 i 90 ct.

i u s t r j a c k ł e  b i a ł e  
Fóslauer 80 ct. i 1 dr.
Flosterneuburger 1 i 1.20 złr.

INI p o w y it ty e l i  een  u a tę p u je m y  2 5  p r o c e n t  o j a s t n ,  
wina stołowego białego . E ł  c t. P ró c z  teg o  w ie lk i w y b ó r w in, k o n ia k ó w

„ dobrego czerwonego 6 0  «t. 1 _ _ _ _ _ _

N a  B oże  N a ro d z e n ie !!
S. W  N FEM O JO W SK I, Lwów, plac M a-jacki 8, Jagiellońska 6. 

poleca: wspaniałe aekora^ye do ubierania drzewkt. Wybór olorzyrai 1 Ceny niepra-
ktykowune niskie.

(G w ia z d k i złote lab srebrne od 2 ct. sztuka).
K om ple tny  so rty m e n t lOO * I m  wfl 2  z łr .

uninllrittf b-nnp-ra 4 ct 4  n w o ś ó : SwioczV ii i p tc iii ii cę aie łatwo 50 szt 30 ct. 
Wysyłai . a  prowin._ye oawrutiią pocztą.

i  litr

Do
"Wielmożnego Pena

Józefa Schustra
P o  b a j e c z n i e  . i l s k i c L  c e n a c h

można nabyć wydawnictwa „Śmigusa1* :

Przygody âna 8aisamoauiiia
Zbiorowe wydanie ozdobione kilkudziesie-
d u  kolorow m imi ii .istracyar d. 48 strbn ic-^g  L w o w ie  u l i c a  K o p e rn ik a , U 5.
druku. W  az z przesyłka pocztową l o  ct.,  ................................  . . .  -n ■

i  i i . r T Ł 1 1 , 1  i Przed k 'lku  dniau zinió^ em z I »n-
, , ”  .  skięi p-acowni kołdra, za ktura Paan
hum ’1< y i ty c z na  „ S p f i U w  , n a j s e r k e c z n i .  |  d z i ę k u j ę  1 przy

Zbiór wybornych humoresek w ierszy-zn" - musze, że firma P ańslą  na najszersze 
ków, monologów itd. Wydawnictwo to za* rozpowszechnienie I obzn* lomieme P. 1 
wiera także lu źne hnmorrstTczne ilustra- L 1 Hcznuści ż»sługuje_ K o ł d r a  w y  o -  

W raz z przejyłka por-,ową 1 5  ct. , n  P a n a k l e g *  f skaw.e mi w na^- 
-  m -krótszym czasie zrobwna, odznacza się

I k l  J  j H  j  f t J E A  wybornym i czystym materyał m, eleganc-
, . ^  T  *  u tt  , k ą  i t r w a łą  ro b o tą  i ł a r d - o  p rz y s tę p n ą
lu s t r o w a n y  n o w o ro c z m k  „om igusa** K U - ^  Z t  p i  n a j , u m le n n i2j  k a ż d e -  
k a d z i e u a t  p rz e ś l i c z n y c h  i t u  i t r a o / j ,  n n ó - ^ ^  cokolwPie k  x "J0S L i(li p o tr z e b u je ,  
s tw o  w y b o r n /c h  k r ó tk i c h  d o w c ip ó w  - n e r -  a b  „ ie  t  l i e  do  P a / a  ró z e fa  S c h u a tra  
szykówu h u m o re s e k  Humor - ^ » k a  ze  /  W o | ^  u d a ł ,  g e h ie  z w y ro b u  i  p r z ,

w S 5 ^ T * e  t t t o w a  a « t  ^  «dowolonym.W az a przesyłką pocztową ct. , Przyjm Pan to moje podziękowanie
t  w  d o w ó d  s e rd e c z n e g o  u zn am ii, . .e d n e j c h r ie  ■

z rzI.rłką” o ™ ł  Z am ów lszif ^
■ 1 K m  P io tr  M*tKO<fs<i

cye
9 9 i

Panoram a c e s a n k a
nwow ul. Akademicka 1. 3. K atę i*  10 c t.

W tym tygodniu: 1 yrO) od 19 do 23 grudnia,

' » i t a r e  W i n a  1  K o n i a k i
pozostałe w wielkiem zapasie sprzedaje handd  kulonialnr win i delikatesów

St. Wojciechowskiego Następców Z. ZADURQ.il JZ i Spółka
Lwów róg u l Akademickiej i (Jhorążczyzny

o  2 5  p r o e s n i  t  » n i 0 j  p x z i a d . t e ł a a .
I f o n o ń ć  ! Szampan francaski Georga Gonlet równający się najlepszym markom,

na kieliszki.

Żamówienia 
niądze przzkazem lub w markach poezto- 
wych należy p zesyłac w p r o s t  do Admi 
ai trae ji „Stnigasa - Lwów, ulica Lycza 
kowbka 1. 27.

proboszcz ji Snowiczu p. Złoczów.

Własnego wyrobu kołdry po 3.50, 
4, 6.50, 7; 8. 0, 12 do 14 złr. Po
cząwszy od złr. 6.50 są wszystkie

Ma1eraoe

D w a  pokoje i .acha a naprzeciw św. 
jinny dt najęcia, Kleparowska 1 is. od 1 
stycznia lub za irz  bez osobnej dopłaty.

W d o w r  iT^rednim wieku -nający s i ę  kołdry na wełniC^wcZej 
dobrze na domowem miejskiem gOopoJar- O jy s to  w ło s le n n e  po złr, 12.50, 14, 
atwie i na kuchni, foszuku.e mj jsca z a ą 6 ,  18, 20, 22, 2 t, 26, 28 do fcłr.

dzieci, post. rest. Augu- 3 0 . Poduszki włosiesne i pierzan- 
ne sienniki zwylłe i sprężynowe, 
prześcieradła, poszewki, kocyki po
cząwszy od 1.40 w każdej cenie 
od złr. 12.50 poleoa specjalny 
skład i pracowuu. wyrc ów po- 

śeieO

Klucznice lub do 
sia B. Oarleher
gon 5C0 fl. aufwarts ais Personal- 
kredit besorgt eoulant und discret: 
A g e n tu r ,  B u d a p e s ł, Postfach 138.

P » K 6 j  -sobny .  u. -zymaniem to n 
ka je  się Wiaaomosó Magazyn mod pani 
r'opolnickiej.

WINA
Jak  co roku handel

L e o n a r d a  S o l
5wów ul B a to re g o  1. 2. poleca wy

borno *ylko n itu ia lne  wina .dołowe, au- 
itryacjiie wegidukie, francuskie i reńskie 

but. ou 40 ct. począwszy.

W ódki i lik ie ry
arajowe z fabryki hr. Drohojows.riego ja- 
koteż zagraniezne, szczególnie wyborną 
wódkę L e o i i a i i i u w l i i  butelka duża 
1 zł., która ledąc czystem prodoateiu ży. 
l ~i Jo-ównuje w zupełności kuniakowi- 
wi. Najlbpbzy ftum bremski i Jam ajka, 
oraz przewyborną I l e r h a l ę  Melange dc 

London. '

Józef S c h u s te r
Lwów ul. Kopernika 5.

O..-, - .. . . • .^ ^ 7 “

f e l e r u  o o h r c B n y
od naśladowań i  zafałszuWań upr ;sz" siijP . T. Odbiorców ażely w yrciniaERA żądali, bacząc na

etykiitę z 
nlibieskm

Neptunem
z a ir ie rd

idowan i zataiszowan uprasza sifRrdDCBF
ja _ ł tó ż  żeby 

korek 
wypaloną markę Przedałębiowwa tdtojowa 

Ktokiorf ko> Eulłb.io.
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Z  powoda
ubiegającego sezonu 

mająo ogromny

- ■ ł . ^ s
gotowyoh eleganckich i  trwałyoh

B a u d e l  k o l o n i a l n y ,  w i n  i  d e l i 
k a t e s ó w

S Wojciechowskiego Następcy 
Z ZAUUROWICZ i Spółka

Lwów, róg ulicy Akademickiej i Chorąż- 
czyzny — poleca:

Półgąski pomorskie 
Szynka westfalska 
Pasztet straesburgski 
('asztet z dziczyzny 
2a  am. wioski'.
Salami węgierskie 
vawior astrachański 

Ąfinogi
iledzie bałtyckie 

Śledzie oocztowe 
lledzie marynowane 

S p n ty  marynowane i wędzone 
Bllckiingi

SERY : Eidamer, Roąuefort, Imperial, 
Ementhaior, Krajowy, T rajisten , Hageu- 
berger z kminkiem.

NOWOŚĆ: S e r  i m p e r i a l  g a r n i -  
r  o  w a n y  ryna liptawska.

1 dk. 4 ct
1 w 4 „
I  n 5 *
i  z a
1 n » n
1 n a n
1 n la  „

sztuka 1U n
12 ,

n 12 „
n 10 „
n 1 „
,  «-- 7  „

Z w r a c a  s ię  u w a g ę  Szan. Zarządów 
dóbr, klasztorów, folwarków, go
rzelń, brow arów, oraz większych 

zakładów przemysł., że

PYROLINY
najodpowiedmcjszego środks ao 
świecenia, którego stosunkowo do 
nafty o 50% mniej wychodzi, 
przyczem ńie kopci, daje jasne i 

spokojne światło i jest 
bezp iecznym  bo niezi .p a ln y m  

WYŁĄCZNY SKŁAD znajduje się 
we Lwowie u

A lrp t> g o  n i m n e r a
Rynek 1 38

Prospekty i ce, Tiił-i na żąuanie bezpłatnie

"Wielki wybór

Ozdób
na drzewko!

Świaciki woskowa 
Świeczki stearynowa

kręcone, kolorowe
Fozłótka złota 1 srebrna

F r i e d r i c h  I B e a c o c k
obok cukierni Wgo Groasa.

męskich i dla dzieci 
sprzedajemy takowa tylko do 

Nowego Roku 898 
o 4 0  do 45*|, tu n l j .

Aby uzyskać miejsce na towar wiosenny. 
Z poważaniem

M. IskoYitscha Bracia
Lwów p l a c  Id [i i l i c k i  2  (naprzeciw 

Banku Hipotecznego).
(Biuro ogł. „Impressa).

1  do 300 zł. miesięcznie
mogą osoly każdeg stanu w wszystkich 
miejscowościach pewnie i rzetelnie bez ry
zyka i kapitału zarobić sprzedażą u s t a 
w o w o  d o z w o lo  i_ e h  losów i papie- 
iOW państwowych. Oferty do L n d w i  k 
O e s t e r r e i c h e r a ,  B i u i a i - e s ,  T I I I I  

Dentscńgass* 8.

DOBRE i TAMIE
Jominium Lubycza królewska , offruje 

Ś W I L *  K i  1 4 H O L -]  po 35 ct. 
z» 1 klgr. Poczta w miejscu.

O. k. opnywiLdou.

FABRYKA l-ZlLA
taflowega I zwlereiadłewege

K U P F E R  & O L A S E iR
L m i  hL K a im itn -w u iik c  Ł $

rolwaii fWt. aaj v  im wyroby 
bejem

Rzkis w t&flach
<at m o ji tk ia k  jok o id ao k  I n a r in o s L

Szyby sel^cowr (belgijskie)
S Z F l/ j DACHÓW# 

kolorow* jtow* i w i — »«»

t i k l s  K w i e m a d l s w o
i lustra w raauob itp. 

• M klen ln  nawyek bm dnwll 
* 7 k « « | s  i l ę p s i f * . y » -  

o y ę  B u f o t a r u u i r l  
I tflsaenc di rziięsl szkła.

! H E R B A T Ę
oryginalną rosyjską p o  c e n a c h  w a r -  
is z ia i r s h z e h  firmy Sergiusza Perłowa 
w Moskwie poleca wyłączne zastępstwo na 
Austio-Węg. v pod firmą „Fortuna” przed- 
iem B. Szabłowski, Lwći Ako jemiźka 8. 

i Firmi ręczy, ż t herbata ta je s t ory
ginalną i i i e f a ł a z o w a n e , .  S a m o 
w a r y  t i  t a k i e  o r y g t n a l u e .  Cenniki 
gratis i franco.

Żywe, ryby
na św  ęta

jak co roku poleca Handel
B a c z y n s K ie g o

Lwów ul. Hetmańska 1. 8 (Hotej 
Yiotoria). |

Sprzedaż ryb będzie 21, 22, 2S 
i 24 b. m ;

"W wielkim wyborze s z c z u p a k i , 
liny , k ś r p ie  i a a n d a c z r .  Wszelkie 
zamówienia na towary świąteczne j 
przyjmuje si^

i

A faltańszy s k ła d  to w a ró w  
E38flF* optycznych I mechanicznych 

B. koper>ni43lLteg<»
w* Lw ow h, p iać iŁJlcW  liczba 1

poleci po 
cenach 
n a jtań 

szych o- 
kuiary

ćwikiery 
lornety.

barometry, ciepłomierze, mikroskopy lupy, 
kompasy, jiśmy mierniczo, rajscal6i ftp. 
F r z ą d z e n i e  dzw onkżł elektrycznych. 
Zamówienia z pro- incyi załatwia punktu
alnie odwrotną pocztą. Wszelki* naprawy 

" "  1 n e l r y c h i e j .
s

0chrMŁamr$  l

i S tan is ław  Rotwanda

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro  stoło
we (urzędownie cechowane) 

kom pletne w ypraw y w kaset- 
kaoh oraa asailde bizuterye 

polooa Jan  Ju rzy aa  
jab ile t ,  Lwów, H otel 

S a ro p e jsk i.

8teJ  ć o g a a c
z wina własnego chowu, do-tarcza od naj- 
pierws .aj jakości opłatme a buu ik i za 6 złr. 
a ljo  2 litry  za 8 J łr . , młody 2 litry 4 złr. 
80 eent, B e i i e d y n t  H e r t l ,  „Aaciciel 
Ifibr, zamek Oolitsoh przy Sonoblta, Styrya

Pasztet
dzi zyi.ny półmiseczek od 2 i t  

R1BY w majonezie półmisek od 
i zł a TTSPIKI z ryb od 2 zł. 
wszelkie -nne delikatesy najta

niej poleca

Ja n  Ba> zyriski
Hetmańska 8 Lwow.

Abonować najlepiej
wszystk i-e pisma krajowe i zagraniczne a więc polityczne, źur- 
nale mód beletrystyczne, naukowe, humoryty, zne i t. d.

w najstarszem

biurze dzienników i ogłoszać

Ludwika Plołina
Lwów ul. K arola Ludwika 9.

Doręcza się pisma umyślnym, posłańcami d domu, dba
jąc szozególnie o punktualność i skrupulatność wusłudze. 

Pisma peryodyczne wysyłani także na protincyę.

Bank rolniczy
utrzymrije na składzie we Lwowie 
ul. Ghodecka 1. 128 drzewo opa 
łowe doborowej jakości i dobrej 
miar, po cenach następujących :
4 metrowy sag bukowego, łupanego z do 

stawą zł. 15.
metrowy sag grabowego łupanego z do
stawą zł. 14.

4 metrowy sąg grabowego krągłego z do
stawą zł. 11 50.

4 metrowy sa( nzozowego łupanego z do 
stawą zl. 11.50.

4 metro wj’ sąg bukowego braku z dost»w* 
zł. 10.

4 meti1''wy sąg dęDowego braku z do 
wą zł, 10.

4 metrowy sąg sosnowego łupanego z 
stawą zł. 10.-50

plac Smolki 1. 5.

,v " ..

• s a i M s s e i
V  Ł J
£ f  B a w a rs k ie  P iw o : J P A T E N B R llJ  2
"  P i lz „ e ń i ,k ie  P iw o .  E L I  OUT W .I W
— A n g ie ls k i : P ó R i  E K  i  P  A L E  I L E  Q

R  p o le c a  h a n d e l  ^

•  Alberta iSznowrona we Lw»wie g
^  plac Maryaoi’ liczba 7. ®

M  M I N  M N M 88

Redaktor odpowiedzialny: "W o,i»aw MAsłow»ki.

na Boże drzewko!
Pierniki i C l 3 S t 8  w bogatym wyborze e 9-oio krotnie

premiowanej parowe labityki
C fiy u s  s ie j  przedtem Ł .  C/zyń "s itB .

_  _  "J o  n l " ’y cl ' l : we Lwowie ul. H alicka 13 W  Arakowi' Sukiennica 28. 
W Przemyślu ul. Koj ijowa i pi  w izystkich znaczniej-zycj? hanaiaclkorzennych.

Papier a fabryki Sijałkowakiofc w Bilej,

^ , s r z i ^ 7 v r ~ s r ,
„ H a l i f a z w y k ł e  p a r  złr. 1.20.
Halitix* ze stalowemi nożami złr. 1.70. 

„H alifu^  z szerokiemi stalowemi nożami 
złr

„Halif&i1 niklowane, wąskie noże zlr. 8. 
„Halifa 1 niklowane, szerokie noże złr. 5. 
„Halifaxa dams .ie. irtniklowane złr. 1 80. 
„Hali..1* damskie, ni.-lśwane zI ■. 2-60. 
„H alit1 systemu „Jacl son Haism złr.

5.50. NJtlowane 5.50.
„Nurmi i‘ (nowość z łr1 6.
-Bteu _ ia“ (nowość) złr. 10.
,Baltia“ (nowość) złr. 6.

„Jackson Haines** niklowane złr. 5.50. 
„Jackson Haines1* niklowane, bardzo lek

kie ze  6.50.
„B,elyetia“ „Mercui „Primus* zir. 2.60.

Hoicur*' di .iskie niklow ani złr. fi. 
ra jk i do łyżew 1 para et. 80.

poleca

Piotr Ghrząstowski
handel t e lw r y  we Lwowie p lac K apitu lny  

 1 (naprzeciw  K atedry).

D r u k a r n i a

(ALEKSANDRA GŁOWACKIEGO)
opuścity prasę w tamem jubileu- 

izowem wydaniu.
Cena za 4 tomy b r o s iu r  sw ańc  
2  i ł . ,  w oprawie 2  zł. 75 cent.

Główny skład u
G e b e th u e r a  i  W olffa

w Warszawie.

K o t w i c a .

Linimenf Bapsici cooip.
z aptek1 Richtera w Pradz* 

nzn-,0 ja to  znakomite uśmierzające 
naoleranie; po oenii 40 z*. 70 tr .
i 1 fl. di naoyoii w« wszystkimi 
aptekach. Tego

pow szechnie u lub ionego  środka
lo. owego

należy zawszi żądać tylko w butel
kach orygira..,ych z naszą-ochrn u , 
marką „Kotwioą** z anieki Richtera 
i z przezornością uznawać 
t y l k o  butelki z tą  marką 
jako wyrób oryginalny,
Apteka Richtera pod zło.ym 

lwem w Pradze

Założony w r. 1855.
T a d e u s z  A li ła s z e w s k i

zegarmistrz 
Lwów, A k a d e m l e h a  8

poleca swój

S k ł a d

M
> kieszonkowych i sto- 
łowyoh, śi annyoh i 

podróżnych. 
Kojsda sprzedaż i 

naprawa pod gwa- 
ranoyą.

”

'

-

*
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Jlji .

100 g a tu n k ó w !
Cukrów deserowych, pomadek, cze
koladek, owooów kandyzowanyoh 
itp. w ozdobnych pudełkaoh i 
bombomerkaoh o połowę tanie 
jak wszędzie. Towary tylko pierj 
wszej jakośoi poleoa znana już z 

wyrobów znakomityoh
o u k i ^ ó wFabryka

Jana HMiiigera
Lwów ul. T ę i+ralns 8  (pl»c Śgo^Ducha).

nar St. Mam. oki i Spółka hotel Żor: ia %rr.^dn,i W. HorlTiT

Kalendarze
na rok  I89&.

2 0  c t !
Tuzin 2 złr.

P o  3 0  c t
Tuzin 8 złr.

P o  3 5  c t
zamiast po 50 ct.
Tuzin złr. 8.60

Leona boaeka 20-cen- 
towy kalendarz n j  ro t

1898.
Ilustrowany kalendarz 

Narodowy lub Lwowski 
kalendarz po* sze ;hny 

na rok 1898. 
Ilustrowany kaiendarz 
powieściowy, humory
styczny i iiifornc cyjny 
n r. 1898. N ajw iększ- 

i najdokładniejszy' ka 
lendarz informacyjny, z 
bardzo do boro częścii.
powieściową i numer' 
styczną * wieloma ry- 
einan i większym1 jlp- 

E .racy a mi 
Kalendarz ścienny na 

rok 1398.
Wielki format druT owa- 
ny czarno i czerwono, 
na ładnym welinowym 

papierze.
Ka . udarze te z  p o w o d a  t a n i o ś c i

innym księgarniom na s irzedaż nie od
daje

Zamawiać można tylko wprost, naw 
syłając wpierw kwotę przekazem do ks 
garni ant.

Leona Boaeks
we Lwowie ulica Ormiańska liczb 3.

P o  2 0  c t
Tuz.n złr. 1.60t

F p z f c c iw  i l w u ś n i e  
najlepszy I nieszkodliwy środek Jest 

FARBA na wło*y 0r Durra
chemika berlińskiego Cena flaszki 1 złi 

W y ł M i u /  s k ł a d :

Drogurn pud Łz«r*. <rz,ji j
l w ó w  p -  K a p i t a l n y  Ś .

W  Tysiąc* listów i  oananiaz f t i l


